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Odprężenie... Czy na długo? 
>o parafowaniu paktu 4> 

Pakt -4-ch jest faktem dokona
nym. W „Palazzo Venezia" w Rzy-
ajile dokonali parafowania tego ak
tu AlussoMni, oraz ambasadorowie 
Angi.ii — sir Ronald Graham, Fran
cji _ de JouyeneO Niemiec — von 
Hasset. 
• Największą satysfakcje objawia
ła oczywiście — Niemcy. W środę 
o godz. 7 mm. 30 wiecz. dokonano 
parafowania, a już w godzinę po
jem wysiało w świat oficjalne ber
lińskie biuro Conti triumfalny ko
munikat, zakończony stówami: 

Niemcy nie sa luz teraz obiektem, 
lecz współdecydującym subiektem po
lityki europejskiej. 

Pakt odbiera również Francji wszel 
ki pretekst do czynienia dalszych trud 
»ośd w sprawie rozbrojenia. Wyniki 
le sa najbardziej zasadniczym probie
rzem sukcesu Jaki rząd Rzeszy osjąg-
•al przez ten pakt". 
Zamierzenia rządu 

francuskiego 
PARYŻ, 8.6. Havas podaje, iż w 

mniemaniu rządowych kół francus
kich parafowanie paktu 4-ch stano
wi' pierwszy etap odprężenia euro
pejskiej sytuacji politycznej. 

Jeszcze przed podpisaniem osta-
tecznem paktu zostaną wznowione 
rokowania, by ustalić znaczenie 
praktyczne paktu. Rokowania te 
będą dotyczyły również poprawy 
stosunków francusko-włoskich oraz 
stosunków Wioch z Małą Bntentą. 

W najbliższej" przyszłości, ałbo 
po podpisaniu paktu przez Francję, 
rząd francuski wznowi I potwier
dzi w Uście, skierowanym do rzą
dów Małe] Ententy, zapewnienia I 
gwarancje, iaklm wyraz dai nie
dawno w swem przemówieniu w 

Genewie Paul Boncour. Wszyst
kie narody, związane z Francją 
traktatami, otrzymają podobne za
pewnienia. 

Chociaż jeszcze nie jest znaną 
ani data podpisania, ani data raty
fikacji paktu przez parlament, 
prawdopodobnie Daladier i Paul 
Boncour omówią znaczenie paktu 
w piątek w Izbie deputowanych. 

Obojętna postawa 
Angiji 

LONDYN, 8.6. Aczkolwiek dzien
niki londyńsikie w depeszach z Rzy
mu obszernie opisują parafowanie 
paktu 4-ch mocarstw i podają je
go tekst, to jednak z wyjątkiem 
„Daily Telegraph'a", którego sym
patie dla Włoch i Mussoliniego są 
notoryczne, żaden z dzienników 
londyńskich nie zamieszcza arty
kułu, komentującego znaczenie pa
rafowanego paktu. Dowodzi to jak 
obojętne jest stanowisko brytyj
skiej opinji publłczmea wobec pak
tu, do którego tu zresztą nikt po
ważnego znaczenia nie przypisuje. 

Niemcom Jeszcze 
mato 

BERLIN, S.6. Tutejsze dzienniki, 
omawiając pakt 4-ch, akcentują 
moment pewnego rozczarowania z 
powodu nieuwzględnienia szeregu 
postulatów niemieckich. 

Prasa hugenbergowska nazywa 
pakt „rozwiązaniem tymczaso-
wem" („Lokalanzeiger"), które sta
nowi jednak znaczne odchylenie od 
metod polityki Ligi Narodów 
(„Tag"), jakkolwiek postulaty nie
mieckie w zakresie równoupraw-
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Przed świętem morza 
apel ministra spraw wewnętrznych do wtrewoddw 

M&iister spraw wewtnętrz-
oycłi wydaj okólnik do wszyst
kich wojewodów, w ' którym 
Wzypom!fta,.że w dniu 29-ym 
czerwca r. b. oóbędzi* się pod 
lirotetooraitem Pana Prezyden
ta Rzeczypospolitej, Pierwsze
go Marszałka Polski Józefa Pił
sudskiego i ks. prymasa kardy 
nała Augusta Hlonda uroczysty 
obchód „Swieta Morza'. 

Tegoroczne uroczystości bc-

ny, nie będą one ześrodtoowane 
wyłącznie w Gdyni, lecz odbę
dą śię na terenie całej Rzeczy
pospolitej oraz poza granicami 
Paitefcwa we wszystkich ośrod
kach polskich. 

W związiku z tem wzywa mS 
nister wojewodów oraz wszyst 
kie władze im podległe do doło
żenia wszelkich starań, alby ob 
chody te otfbyły się jaiknajokaza 
lej i a>by uzewnętrzniły w spo-

da miały zasadniczo irmy cha- sób jaknajgodniejszy wielkość 
rafcter. n i i obchód zeszłorocz-1 idei, której będą wyrazem. 

Zamordowanie proboszcza 
Napad bandytów pod Rzeszowem 

LWÓW. 8.6. — Tel. wł. — Z Rze 
azowa donoszą o potwornej zbrod-

Zamordowany poseł 
Afganistanu 

Przybytowce pod Rzeszowem. Mię 
dzy godz. 2 i 3 w nocy, włamało 

ni jakiej dokonano na plebaoji w się do probostwa kilku bandytów, 
" Rabusie weszli .do pracowni pro

boszcza, którą zupełnie splondro-
wali, rozbijając szuflady biurka i 
zabierając z nich znaczną ilość go
tówki. 

Dopiero gdy rabusie otworzyli 
drzwi sypialni proboszcza, 71-iet-
niego księdza Jozefa Chrrrorowicza, 
starzec zbudził się i wyskoczył z 
łóżka. Bandyci rzucili się na niego 
i wymierzywszy rewolwery zażą
dali wydania wszystkich pieniędzy. 
Ksiądz Chmurowicz począł bandy
tom tłómaczyć, że nie może im wy
dać pieniędzy gdyż przechowuje u 
siebie gotówkę nie swoją, lecz po
chodzącą z ofiar parafian. Kiedy 
bandyci ponownie poczęli grozić i 
żądać pieniędzy, proboszcz błyska
wicznym ruchem wyjął z jednej 
szuflady rewolwer i skierował lufę 
w stronę bandytów. 

W tym momencie padło ki-kka 
strzałów. Trzy kule ugodziły pro
boszcza w brzuch. Bandyci rzucili 
sie do ucieczki. Proboszcz prze
wieziony do szpitala w Rzeszowie, 
zmarł. Pohcia zarządziła obławę, 
w trakcie którei ujęto jakiegoś po
dejrzanego o udział w napadzie o-
sobnika. Skutego w kajdany odpro
wadzono do aresztu w Rzeszowie. 

Mohamed Aziz Chan, poseł Atgauisla 
nu w Berlinie zastrzelony w siedzibie 
poselstwa z pobudek poetycznych, 
prze? swego ziomka studenta Sayd 

' Kamila. 
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Ku czci poległych Peowfaków 
budowa pomnika w Warszawie 

Z inicjatywy gen. dyw. Edwar
da Śmigłego-Rydza, b. komendan
ta Głównego Polskiei Organizacji 
Wojskowej, powstał komitet bu
dowy pomnika ku czci poległych 
żołnierzy P. O. W. dłuta artysty-
rzeźłrarza prof. Edwarda Wittiga. 

Pomnik ten, stanie w stolicy w 
dniu 11 listopada r. b„ jako w 15-tą 
mocznice wystąpienia P. O. W., ro
zbrojenia okupantów i wcielenia 
formacyj peowiackich do szere
gów armii regularnej. 

Nad komitetem budowy pomnika 
obiałorotektorłiaBL SrofctaJJyd*, 

komitet honorowy stanowią pp.: 
gen. bryg. Julian Stachiewicz, wi
ceminister Adam Koc, gen. bryg. T. 
Kasprzycki, b. min. Bogusław Mie-
dziński, dyr. Stefan Bieniewski, 
woj. Henryk Józewski. ini. Jan Po-
hoski, Wacław Sieroszewski. Do 
komitetu wykonawczego weszli 
pp.: mjr. Tadeusz Caspaeri-Chra-
szczewski — przewodniczący, inż. 
Wacław Sołtyckl — sekretarz, Jó
zef Zdun — skarbnik, mż. Jerzy Bu 
dzyński, Halina Ptaszkowska, mjr. 
dypl Bronisław Kowalczewski i in. 

nienia, rozbrojenia i rewizji nie są 
w pełni przeforsowane, to jednak 
dzienniki widzą w pakcie środek 
do dalszego ich traktowania, przy-
cem wskazuje się tu zwłaszcza na 
kwestje rewizji. 

„Bocrsen Zeitun-g" jest zdaitlia, że 
pakt, chociaż niewystarczający, za
wiera pewne elementy poprawy. 
Ze strony Niemiec nie wyrzeczono 
się żadnych praw ideowych, lub 
materialnych. Za istotne cechy pak
tu niemieckie kola miarodajne uwa 

żają faikt. że >nie zawiera ponownie 
próby zmuszenia Niemiec do uro
czystego uznania status QUO. Dzień 
nik podkreśla -dalej, źc w umowie 
dano wyraz możliwościom rozwo
ju stosunków politycznych. Motnen 
tu tego nie redukuje, zdaniem „Bo-
ersen Ztg." ograniczenie możliwoś
ci rewizyjnych do ram Ligi Naro
dów, co stanowi według dziennika 
tylko ustępstwo na >rzecz ..mniej
szych mocarstw". 
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3 mocarstwa 

szukafą porozumienia w rozbrojeniu 
PARYŻ, 8.6. — Dziś rozpoczęły 

sie na Ouai ^d'Orsay narady przed
stawicieli Angiji, Francji i Amery
ki w sprawie rozbrojenia. W nara
dach tych biorą udział premier Da
ladier i Paul Boncour, Norman Da-
vis i Allen Dulles, oraz (ord Lon-
donderry i Eden, 

Celem konferencji jest osiągnie 
cie porozumienia w sprawach roz-
brojenia, na co kładzie szczególniej 
szy nacisk delegat Ameryki, który 
podkreślił konieczność osiągnięcia 
porozumienia Jeszcze przed konfe 
rencia londyńska. 
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Zajście anfyniemieckie 
na konferencji pracy w Genewie 

GENEWA, 8.6. — Dziś rozpoczę-1 kiei grupy pracowników, dr. Ley 
ły się obrady 17-ej międzynarodo- sprzeciwił sie stanowisku, zajete-
wej konferencji pracy. 

Podczas debaty doszło do incy
dentów w chwili wyboru przewod
niczącego konferencji. Delegat rzą
du francuskiego wysunął kandyda
turę ambasadora włoskiego de Mi-
chelisa. Na to oświadczył przy
wódca francuskiej grupy pracow
ników, socjalista Jouhaux, że grupa 
pracowników wstrzyma sie od 
glosowania. Przywódca niemiec-

mu przez Jouhaux, który w obu 
rżeniu zawołał na cały głos, że 
delegacja niemiecka nie reprezen
tuje syndykatów robotniczych, ale 
syndykat rządowy. 

Wysunięty przez Francie kandy 
dat został wybrany glosami przed 
stawicicli rządów i grup pracodaw
ców oraz pracowników, z pośród 
których grupa francuska wstrzy
mała sie od glosowania. 
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Uniewinnienie obu lekarzy 
za śmiertelną operacie biustu 

NiezwyWy proces dr. Hellina I 
dr. RosrkowSkiego, oskarżonych 
o spowodowanie przez nieostroż
ność śmierci ś. p. Ufnowskej, któ
ra przeszła operacje zmniejszenia 
piersi znalazł wczoraj epilog w wy 

roku ogłoszonym w godzinach po
południowych. 

Sąd Okręgowy w Warszawie o-
głosil wyrok, uznający winę oskar
żonych za nieudowodnioną. Sąd 
dr. Helena i dr. Rosfkowskiego u-
niewitinił całkowicie. 

Plotka 
o ustąpieniu min. Pierackiego 

pism puściło onegdaj nieobecności p. ministra Peirackie-
go objął jego zastępstwo. Tyle, ale 
tylko tyle jest prawdy w tej wia 

Jedno z 
wiadomość, że minister Pieracki 
opuszcza ministerstwo spraw we
wnętrznych i że stanowisko jego 
ma objąć wiceminister Doianow-
ski. 

P. 'minister Picraoki istotnie opu 
ścił nietylko gmach min;sterstwa, 
ale nawet i Warszawę. Wyjechał 
bowiem na kflkotygodniowy urlop. 
który spędzi w kraju. P. wicemini
ster Dolanowski istotnie na czas 

domości, która zresztą na tle sta
nu faiktycznego jest, jak donosi „l-
skra" nietylko zmyśloną, ale na
wet o trzy dni spóźniona, — co na
turalnie nie przeszkodziło temu, że 
cała prasa opozycyjna skwapliwie 
przedrukowała plotkarskie zmyśle 
n'a. 

) • * • • ( 

Wyrok sadu apelacyjnego 
na SO członków P. P. S. — lewicy 

W warszawskim sądzie apelacyjnym I wi Janiszewskiemu z 4 na 2 i pól, An 
ogłoszono wczoraj wyrok w toczącym tonieuiu Russakowi z 3 na 2 i pól, 
się od dwu dni procesie przeciw 30' Franciszkowi Głowackiemu i Ruchli 
członkom łódzkie; PPS-Lewicy. Os-1 Pacanowskiej z 4 na 3, Romanowi 
ka-rieni byli skazani przez pierwszą | Szymczykowi, Franciszkowi Witma-
instancje za akcję wywrotową i sze-1 nowi i Józefowi Włodarskiemu z 3 na 
rżenie nienawiści klasowej. 

Sąd apelacyjny, gdzie znaczna część 
oskarżonych odpadła, gdyż zrzekła się 
apelacji (ci podsądni. których kary nie 
przekraczały dwóch lat wtęzieui«> zja 
godził naogół wymierzone kary. pio
trowi Spalce z 6 na 4 la-ta więzienia, 
Ludwikowi Ootkowskiemu z 5 na 4, 
WJadysławowi Sokorskiemu z 5 na 4. 
Maksowi Olingerowi z 5 na 4, Piotro-

2. Jedynie co do Józefa Rybarczyka-, 
Abrania Litwina i Stanisława Kossow 
sk-iego wyrok trzech lat więzienia u-
trzymano w mocy, 

Alfonsa Czerwińskie-eo i Bolesława 
PostaAvjńskiego. którzy byli skazani 
po trzy lata więzienia, uniewinniono. 

Sąd pozbawił wszystkich skazanych 
praw na przeciąg lâ t 5-cin. 
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R u m u n i u G r o b u N i e z n a n e g o Żo łn i e rza 

Oficerowie rumuńscy, przybyli na za wody hiplczne w Łazienkach wplsu-
|ą się do księgi pamiątkowej, po złoże nlti wieńca na groble Nieznanego Żoł

nierza. Pisze kierownik ekipy płk. Sendrea. 
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Pierwsze niepowodzenie Matterna 
w locie naokoło świata 

Defekt w motorze — Ster uszkodzony 
MOSKWA, 8.6. — Agencja Tass 

donosi, że James Mattern wylądo
wał w pobliżu osiedla robotniczego 
Blelowo w okolicach Prokopjew-
ska w Zagłębiu Kuznieckiem. 

Lądowanie nastąpiło z powoda 
defektu w motorze. Ster samolotu 
jest uszkodzony. Inżynierowie i 
robotnicy osiedla pomagają w na
prawie samolotu. 

t+l-
Zmiany starostów 

na prowincji 
Konstanty Czachowski, starosta w 

Nieświeżu zwolniony został ze swego 
stanowiiska i miaatowany starostą w 
GorKcach. Aleksander Alfons Kloc, sta
rosta w Płocku, został zwolniony ze 
swego slanowiska i mianowany staro 
sta w Wadowicach. Dr. Roman Miller, 
stajosta w Wadowicach, zwolniony zo
stał ze swego stanowiska i mianowany 
inspektorem wojewódzkim W Kielcach. 
Dr. Józef Czuszkiewicz. starosta w 
Gorlicach, zwolnsony został ze swego 
stanowiska i mianowany slarostą w 
Szczuczynie. Mieczysław Lissowski, 
naczelnik wydziału Komisariatu Rządu 
w Warszawie, zwolniony został ze 
swego stanowiska i mianowany staro
stą w Pnróanach. Jan Łepkowsfci, na
czelnik wydziału w Urzędzie Woje
wódzkim w Toruniu przeniesiony zo
stał do Komisariatu Rządu w Warsza 
wie. Franciszek Czernik, starosta w 
Tarnobrzegu, zwolniony został ze swe
go stanowiska i mianowany inspekto

rem wojewódzkim w Brześciu nad B» 
giem. 
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Premier letfrzejewicz 

na Zaniku 
. P. Prezydent Rzplitej przyją! 
wczoraj na dluższei audiencji pa
tia prezesa Rady Ministrów Janu
sza Jędrzejewicza. kióry Informo
wał Pana Prezydenta o bieżących 
pracach rządu. 

Dzień politycznu 
POWRÓT MIN. SKARBU DO WAR

SZAWY 
Z Bukaresztu powróciła delegacja 

polska na konferencje Bloku Państw 
Rolniczych pod przewodnictwem m ni 
stra skarbu prof dr. Zawadzkiego. Mi
nister dr. Zawadzki objął wczoraj u-
rzedowanie. 

WYJAZD DO LONDYNU 
Naczelny redaktor Ajencji „Iskra" 

p. Mieczysław Ścieżyusk: wyjechał 
y.czoraj na Światowa Konfererwto E-
konoffliczna do Londynu. 

Zwolennicy współpracy z rządem 
na czele poznańskiego Tow. Rolniczego 
TORUŃ, 8.6. — Wczoraj odby

ło się tu walne zebranie delegatów 
-Pomorskiego Tow. Rolniczego w 
obecności 760 osób. Przytłacza
jąca większość opowiedziała się 
za kierunkiem, reprezentowanym 
przez BBWR. Wybrano zarząd. 
w skład którego weszli wyłącznie 

zwolennicy współpracy z rządem. 
Uchwalono i wysiano depesze hot 
downicze do P. Prezydenta Rze
czypospolitej i ks. biskupa Oko
niewskiego. Nieliczna garść opo
zycji. widząc sic w mniejszości, 
opuściła zebranie. 
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Nadużycia w dyrekcji kolejowej 
Urzędnik defraudantem 

W Warszawskiej dyrekcji kolei 
państwowych wykryto nadużycia, 
przekraczające sumę 60.000 zł. 
Głównym sprawcą nadużyć był 
niejaki Włodzimierz Jastrzębski, 
zamieszkały w Warszawie przy ul. 
Koszykowej Nr. 73, urzędnik dy
rekcji kolejowej, zatrudniony w 
dziale reklamacyjno-taryfowym. 

W toku przeprowadzonego śledź 
wa okazało się, że Jastrzęibski bę

dąc asesorem w dziale reklamacyj 
zagubionych na kolei towarów, fał
szował deklaracje o zagubionym 
towarze i ma tej podstawie podej
mował z kasy różne sumy. 
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Jastrzębski, będąc urzędnikiem 
kolejowym, nic mógł sam podejmo
wać z kasy dyrekcyjnej pieniędzy, 
przeto postarał się o wspólników, 
a mianowicie: '•wego brata Bogu
sława Jastrzębskiego, Józefa Skarb 
ka - Kruszewskiego. Janinę Boń-
kowską. Wacława Bańkowskiego, 
oraz Romana Szymańskiego. 

Przeprowadzona rewizja księ
gowości w dyrekcji kolejowej po
twierdziła ' fakt fałszerstw i mai-
wersacyj Jastrzębskiego. Sprawa 
przeszła do rąk prokuratora sądu 
warszawskiego. Jastrzębskiego 
aresztowano. 

Pretensje o dwie szklanki krwi 
Niezwykłe oskarżenie dwu lekarzy* 

Romuald Zubowicz i jego wspólnicy (skarżeni o wymuszanie okupów od 
wMcioMi pJłców zabaw na WoM, przed ładem okręgowym w Warszaw I*, i 

Urząd prokuratorski w Warszawie 
przeprowadza dochodzenia karne w 
n-iecodzieuej sprawie. Mianowicie nie 
iałca Midla Rechtbondówna, stała ni:c-

zkanka Warszawy (Nalewki Nr. 9) li 
cząca lat 2.3. oskarżyła dwu tekarzy, 
ordynujących w szpitalu na Czyslem; 
dr. Juliusza R. i dr. Eliasza B. o to. 
że lekarze ci wbrew jej woli upuścili 
jej dwie szklanki krwi. Krew ta zu
żyta została następnie do leczenia 
dzieci, chorych na heine-medinę. 

Midla Reclilbondówna twierdzi, że 
ubytek tak dużej ilości krwi wpłynął 
niekorzystnie na stan iej zdrowia, wo 

hec czego domaga sie ukarania obu 
lekarzy. 

Przesłuchani lekarze nie przyznają 
się do zarzucanego Im czynu. Twier
dzą oni, że rzeczywiście wzięli krew 
od Rccutbondówny. jednak, za tej wy
raźną zgodą. W dalszym ciągu oskar 
żeni leka-rze oświadczyli, że Rechtbon 
downa w dziecińsiwie przechodziła 
chorobę heine-medina. a- ponieważ 
krew ozdrowieńców jes>t doskonałym 
środkiem na zwalczanie tej straszni 
choroby dzieci, przeto zapropom ^ -łi 
ie.l transfuzje. 

Doctaodzeroe w tej sprawie trwa wi 
daiszym ciąjru. 
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Polska delegacja 
na światowa Konferencje gospodarna w Londinie 

Na rozpoczynającą się w ponie
działek 12 b. m. konferencję lon
dyńską została ustalona polska 
delegacja w następującym, skła
dzie: przewodniczący — wicemi
nister skarbu p. Adam Koc; człon 
kowie — szef biura inspekcji w 
min. skarbu dyr. Henryk Floyar-
Rajchman, dyrektor dep. obrotu 
pieniężnego w min. skarbu, dr. 
Baczyński. wicedyT. tego depar
tamentu dr. Jerzy Nowak, dyrek
tor Banku Polskiego dr. Barań
ski, dyrektor dep. ekonomiczne
go w min. rolnictwa dr. Adam 
Rosę, dyrektor dep. w min. prze
mysłu i handlu dr. M. Sokołów-
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ski, prezes Związku Banków w 
Polsce dyr. Wacław Fajans, dy
rektor Instytutu Badania Cen I 
Koniunktur prof. dr. Edward Li
piński, poseł Marjan Rudziński, 
radca ekonomiczny min. spraw 
zagranicznych p. Antoni Roman i 
radca Mohl z min. skarbu. Sekre
tarzem generalnym delegacji pol
skiej mianowany został radca Ja
nusz Żółtowski. 

Wiceminister Koc oraz pp. dyr. 
Floyar-Rajchman i radca Żółtow
ski wyjeżdżają jutro z Warszawy 
do Londynu, a pozostali członko 
wie delegacji — w dniu 11 b. m. 

Załamanie s ię dolara 
na wszystkich giełdach 

Wczoraj na wszystkich cletdach 
zanotowano ponowne załamanie sle 
kursu dolara, który ponownie zaczy
na zniżkować. Na rynkach międzyna
rodowych w godzinach rannych dolar 
kształtował sle 7.38. W Warszawie, w 
obrotach międzybankowych płacono 
za dolara 7.37. Bank Polski utrzymy
wał sle na poziomie 7.3S. 
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W dalszym ci»gu słabo utrzymuje 
sle złoto. Dolar złoty, przy komplet
nym braku zaootrzebowanla waha sle 
w granicach 9.15. rubel złoty 4.56. 

Dewizy na Londyn notowano wczo
ral 30.lt, dewizy na Berlin 207. Za
interesowanie walutami b. nikłe. Tran 
zakcyl nie dokonywano prawie wca
le. . 

Walastewiczóurna i Waisówna 
tryumfują w Brnie 

Fałszywe obietnice 
hitlerowców gdańskich 

WIEDEŃ, 7. 6. — Dzisiejsza „Ar-
beiter Zeitung" zamieszcza p. 1.: 
»,Qdańsk po wyborach" znamienny 
artykuł swego korespondenta gdań-
kiego. Korespondent m. in. pisze: 
— łtiblerowcy doWadire sobie u-

wjadamiają, ze ich polityka w Gdań-
ku rozwija sic w świetle reflektorów 
pinji światowej. Dlatego też na kró<t-

Dized objęciem władzy jedna de
klaracja po drugiej stw;erdza rzeko
ma legalność oraz poszanowanie ko:i-
•tytucji istniejącej. Wszystkie te za-
ewnlenla mała lednakże taka sama 
roblamatyczna wartość, lak Ich oble-
ncc w sprawie zamiaru utrzymania z 
orska stosunków pokojowych • °raz 
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poszanowania praw Polski I mniejszo
ści polskie) w Gdańsku. 

Podobne deklaracle były luz często
kroć przez nich czynione dla taniego 
elektu. a równocześnie następowały 
codziennie naruszenia tstnielacel kon
stytucji, napadano na 2vdAw 1 Pola
ków. maltretowano robotników na uli
cach oraz demolowano mieszkania ro
botników. 

Działalność hitlerowców w Gdańsku 
od samego początku streszcza sle Je
dynie w niepokojach, morderstwach 
oraz coraz groźnleiszycb konfliktach 
ze swem państwem sasiedniem Polską, 
bez którel Gdańsk gospodarczo lest 
skazany na zagładę". 

Kanał dwu mórz 
nowy projekt francuski 

Projekt taki został opracowa
ny jeszcze za czasu, gdy min. 
marynarki był Leygnes. KanaJ 
liczyłby 450 kim. Skracałby on 
i ułatwiał komunikację pomię
dzy morzami francuskiemi. 

Prasa włoska twierdzi, że ca
ły projekt ma wybitnie strategi-

W przededniu parafy paktu 
4-ech w .prasie włoskiej trwał 
bez zmiany nastrój nieżyczliwy 
dla Francji. . 

M. in. prasa włoska z wielkiem 
rozgoryczeniem donosiła o wiel
kim projekcie budowy kanału 
dwu mórz we Francji południo
wej. Kanał ten miałby łączyć 
morze Śródziemne z Atlanty
kiem, zaczynając się nieco na 
południe od Narbonnc i przecina 
jąc Oaskonję aż do Arcachon 

BRNO, 7.6. „Moravska Slavta" urzą
dziła zawody lekkoatletyczne z udzia
łem wracających z Pragi lekkoatletów 
z Polski. 

Walasiewiciówna wygrała bieg na 
50 m. w czasie 6.8, drugie miejsce za
jęła Tokerowa _ 7.6. 

W biessu na 100 m. Walasiewiczówna 
zrewanżowała s4ę sweii pogromczyni z 
Pragi, zyskując czas 12.6, Koubkova 
12,8. { 

W skoku w dal wygrała Walasiewi
czówna 5,32, druga Koubkoya — 5,16. 

Rzut kulą wygrała Wajsówna 11,68. 
W dysku WaJsówna zajęta plerwsie 
miejsce— 39.56, drugie miejsce — Wa
lasiewiczówna — 31,56. 

W biegu na 110 m. przez płotki wy
gra! Orek Mantikas — 15.1, driiigl No
wosielski — 15,6. 

W skoku w dal Plch (Brno) — 6.41, 
drugi Nowos'edsk.i 6,39. 
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Kafasfrofa Mollissonów 

przed próbą rekordu w Bagdadzie 
LONDYN 8.6. Mollison wraz ze 

swą małżonką Amy Johnson - Mol
lison usiłowali wylecieć wczoraj z 
aerodromu w Croydenon z zamia
rem osiągnięcia Nowego Jorku i po
bicia rekordu lotu bez lądowania. 

Para lotników zamierzała za
trzymać się w Bagdadzie, jako w 
pierwszym etapie lotu. Samolot u-
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legi jednak podczas startu wypad
kowi i skapotował. Podwozia zo
stały uszkodzone, lotnicy wyszli z 
wypadku bez szwanku. 

Wobec uszkodzenia samolotu ma 
ło prawdopodobnem jest. aby mo
gli wznowić próbę lotu wcześniej, 
niż przed tygodniem. 

(" 

KRONIKA TEŁEfiBJmcZMA 
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czny charakter wymierzony 
przeciw Italji. 

K-oszir budowy tej wielkiej no
wej drogi wodnej obliczono na 7 
do 8 miljardów fr. 

„Oceniam negatywnie 
B. min. Zaleski o pakcie 4-ch 
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^ „Petit Parfsfen" z 6 b. m. uka
zała śńf korespondencja z Warsza
wy o rozmqsvfe z ó.-ministrem spr. 
zagranicznych, 'p. Augustem Zale
skim. 

Z relacji tej można byłoby wycią
gnąć wniosek, jakoby zapatrywania 
sen. Zaleskiego w ocenie paktu 
4-ch mocarstw różniły się nieco od 
poglądów rządu polskiego. 

Zapylany przez przedstawiciela 
ajencji „Iskra" sen. Zaleski oświad
czył co następuje: 

— „Korespondenta ..Petit Parlslen" 
lako znanego ml leszcze z terenu ge
newskiego dziennikarza przyjąłem z 

zastrzeżeniem, ze nie upoważniam g° 
do ogłaszania Jakiegokolwiek ze raną 
wywiadu. Ponieważ mimo to ooubllko 
wał artykuł zawierający Iragmenty roz 
mowy ze mna. oraz pewne własne lego 
spostrzeżenia I oceny, które mogą 
sprawiać wrażenie. |ż pochodzą ode-
mnle. zmuszony przeto lestem stwier
dzić. dla uniknięcia wszelkich nlepo-
rozumeń. że w równe) mierze jak rząd 
I cala opinia polska oceniam negatyw
nie koncepcje paktu 4-ch mocarstw. 

Temu memu zapatrywaniu dawałem 
zresztą niedwuznacznie wyraz, wyste 
pajac leszcze lako minister spraw za
granicznych na terenie międzynarodo
wym przeciwko podobnym Ideom. 
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GIEŁDA 
Dewizy: 

Belgfe I24J5. Hola-ndja 358.70, Lem 
d\n 30.19. Nowv Jork (kabel) 7.37. Pa 
•rvz 35.09. Praga 26.53. Szwajcaria 
172.30 — 17225, Sztokholm 155.75, 
Włochy 46.*). 

Rubel złoty.h 4-R6 i po!. Dolar zlo
ty 9.15 Rubel srebrny 1.48 — 100 ko
li ejek b lonn srebrneso 0.70. 

Papiery procentowe: 
7 pro. poż. sta*. 48.38 — 48.75 (w 

«'jc.). 4 proc. poi. inwestycyjna 
107.00. 4 proc. państw, poż. premiowa 
ći-larowa 49.38 — 49.25. 5 proc. kofi-
w«syjua 43.25. 6 proc, poż. dolarowa 
47^5 (w proc.). 5 proc. pot. kolejowa 
kocwersyjna 38.30. 8 proc. LZ. Banku 
«oip. krajów. 94.00 (w proc.). 8 proc. 
cbrs:. Danku KCSP. krajów.' 94.00' (w 
proc). 7 proc L. Z Banku gosp. kraj. 
83^5. 7 proc. oblig. Banku gosp. kraj. 
&3.B5. 8 proc. LZ Banku Ronę o 94 00. 
7 nroc. LZ Banku rolnego &3.25. 4 i pól 
J»4c. LZ z emsk e 38.00. 5 proc. LZ 
Wkrszawy 42.75 — 42.50 — 48.63. 8 
orłe. LZ Warszawy 40.25 — 39.63 — lyfere 10.50 

39.75. 8 proc. m. Piotrkowa 34.50. 8 
proc. LZ Częstochowy 3S-50, 8 proc. 
LZ Kai sza 36.00. 

Akcie: 
Bank Polski 74.50. — 75.50. Warsz. 

Tow. Fabr. Cukru 18.00. 
GIEŁDA ZBOŻOWA 

Na wczoraiszem zebra nio g:eldy zbo 
żowo - towarowel w Warszawie noto 
waino: żyto standard I-szv 17.50 — 18, 
pszenica czerwona jara szklsta 35.50 
— 36.50. pszenca jedmoI!ra 34.50 — 
35.50. pszenca zberana 35.50 — 34.50, 
owes jednolity 14.50 — 15. owies zble 
rany 13.50 — 14. jęczmień na kasze 
14.50 — 15. jęczmień browarny — bez 
obrotów, mąka pszenna luksusowa 
gat. I-szv 55 — 60. mąka pszenna gal. 
l-szy 65 proc. 50 — 55. mąka pszenna 
II-gi gal. 45 — 50. mąka pszenna Ill-ci 
gate. poślednia 20 — 30, mąka żytnia 
pytlowa 30 — 32. mąka zytna sitko
wa 22 — 24. mąka żytnia razowa 22— 
24. otręby pszenne szale II — 12. otre 
by pszenne średne 10 — 11, otręby 
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HITLEROWSKI KSIAZE 
NADPREZYDENT 

Wczoraj w Kassel odbyła sit insta-
i lacia nowego nadprezydetWa prowincji 
i Hessen-Nassau, ks. FHłpa Heskiego, zlę-
| oia króla włoskiego i przyjaciela prem-
1 jera prukiego Ooeriraga. Ks. FiHp He-
1 ski odegrał podobno dużą role w u-
kladach o pakt 4-ch. 

BOMBY W HISZPANJI 
Podczas Zielonych świąt dokonano 

w Hiszpanii paru zamachów bombo
wych: m. in. na ratusz w Kadyksie, na 
pewną kawiarnię w Grenadzie, na po 
sterunek policii w Melill! i na fabrykę 
ceramiczną w Barcelonie. 
REWIZJA W DOMU „GERMANJ1" 

Wczoraj w Paryżu policja dokonała 
szczegółowej rewizji w domu akade
mików niemieckich „Germania". 
Stwierdzono łączność z organizacja
mi hitlerowskiemi w Rzeszy. 

POŻAR TEATRU W GDAŃSKU 
Wczoraj spaW sic w Gdańsku do

szczelnić największy i najstarszy te
atr kabaretowy „Scala"; straty wyno
szą 1 milion guldenów, pożar powstał 
naskutek krótkiego spięcia. 

SPISEK HITLEROWSKI 
W WOJSKU AUSTRJACKIEM 

Wczoraj w Wiedniu aresztowano 70 
hitlerowców, przeważnie wojskowych: 
oskarżeni są oni o należenie do orga
nizacji 'antypaństwowej. 

WYBUCH W PROCHOWNI 
W Hamamatsu pod Tokjo nastąpiła 

eksplozja w prochowni korpusu lotni
czego, w eksplozji źiglnęlo 12 osób, 3 
osoby są ciężko ranne. 

KATEDRA ZA 100 MILJONÓW 
W obecności legata papieskiego kar

dynała Mac Rory i olłrrzymrm napły
wie wiernych odbyła się tu uroczy-
stoć poloiena kamienia- węgielnego 
pod budowę nowej katedry w Liver-
poolu. Koszty budowy wyniosą oko|n 
100 milionów złotych. 

NA CZEŚĆ YENIZELOSA 
Zdrowe żony Venizelosa nie bodzi 

obaw. Ranny podczas zamachu poli-
cjarrt zmarł. W katedrze ateńskiej od 
byto sie dz ękczyrme nabożeństwo za 
cudowne ocalenie Vemizelosa. na któ
rego cześć w mieście odbywały si« 
długotrwale manifestacje. 

OORKIJ NA LOZU ŚMIERCI 
W Moskwie krążą pogłoski o.bar-

dzo groźnej chorobie Maksyma Q»r-
kija. PlsaTZ ma być umierający. 

MEZALJANS 
W magistracie w Lozannę wywie

szono ogłoszenie następujące: Istnie
je obietnica małżeństwa między księ
ciem Asturjj don Alfonsem, Piusem, 
Krystrynem, Edwardem, Francisz
kiem, A.r>ton:im, Weflamtym de Bourbo-
ny Bottevbery, bezżetinym, narodowo 
ści hiszpańskiej, a Edelwi>rą, Ignacją 
Adrianną Sompodro - Ocejo, narodo
wości kulbaAsikiei W ten sposób ogłai-
szane są zapowiedzi przez urząd »ta-
MI. cywilnego. Na.rz«czona jest córką 
bogatego plantatora z Kuby. 

LOT KRÓLA FAJSALA 
Król Fajsal wyruszjil w towarzy

stwie nrnjstra skarbu samolotem do 
Anglii, gdzie, zabawi trzy tycodmle. W 
Londynie władca egzotyczny będzie 
gościem króla Jerzego V-go, poczem 
uda się w odwiedźmy do księcia 
d'Atholl do Szkoc}i. 

BEZROBOCIE WE WŁOSZECH 
Według danych statystycznych, o-

gtoszonych obeenje, Itozba bezrobot
nych we Wtoszech w dnu I-szym b 
m. wynosiła 1.081.536 osób, w czem 
842.562 mężczyzn i 283.977 kobiety. 

MASZYNA PIEKIELNA 
Z N.iŝ u nadeszła wiadomość, że w 

pobliżu składu amuncli wybuchła ma 
szyna piekielna. Maszynę tę mieli pod 
rzucić teroryści bułgarsko - macedoń
scy. 

SKŁAD KONFERENCJI 
EKONOMICZNEJ 

Ogłoszona lisia delegatów na 
wszechświatową konferencję ekono
miczną wykazuje, że wśród delegatów 
jest 10 premierów, 2 wicepremj., 20 mi
nistrów spraw zagranicznych i 23-ch 
ministrów Tjiansów, handlu i innych 
aktywnych członków gabinetu. 

„OBRONA NARODOWA" 
Prasa donosi z Rzymu, ii w najbliit 

szym czasie teki wojny, marymaufcl i 
lotnictwa połączone być mają w jed
nych rękach. Nowe to ministerstwo 
ma przyjąć nazwę ministerstwa Obro 
ny narodowej, na którego czele sta
nie Mussolini. i 

Wybór dwu rektorów 
odrzucony przez ministra oświaty 

nowej ustawy o szkołach akade« 
mickich w wypadku niezatwlerdze-
nia wyboru rektora, wybory te win 
t:y odbyć si« niezwłocznie. 

Co do pozostałych IJ-tu rekto
rów, których wybory zostary JuS 
dokonane, to w sprawie tej decyzja 
p. ministra oświaty nie są Jeszczei 
znane. 

Minister oświaty odmówił przed
stawienia p. Prezydentowi Rzplitej 
wniosków o zatwierdzenie wyboru 
rektorów: uniwersytetu lwowskie
go prof. Marcelego Chlamtacza I 
politechniki lwowskie) proi. Anto
niego Łomnickiego. 

Wobec tego na tych dwu uczel
niach odbędą się wkrótce nowe 
wybory, w myśl bowiem przepisów 
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Nowy rektor S. G. H. 
dr. bolesław Miklaszewski 

Na posiedzeniu wyborczem Se-16 b. m. jednogłośnie wybrany zoslal 
natu akademickiego Szkoły Ołów- na rektora prof dr. Bolesław Mikla-
nei Handlowej w Warszawie w dn.lszewski, który wjrbór przyjął. 

)=*:< 

Loebe przeciw Stampferowi 
deklaracja b. prezydenta Reichstagu 

Bawiący na emigracji były re 
daktor naczelny „Vorwartsu" i 
były poset Stampfer ogłosił, że 
frakcja socjalistyczna w swej 
większości głosowała za przyję
ciem do wiadomości słynnej de
klaracji Hitlera, pod przymusem. 
Stampfer pisze, że poszczegól
nych posłów sterroryzowano 
przed glosowaniem. 

Znaleźli się odważni, którzy 
na posiedzenie nte przybyli, hrt> 
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przed głosowaniem ogjiściJi sal& 
Wekszość jednak uległa teroro-
wl. 

W odpowiedzi na rewelacje 
Stampfera b. prezydent Reichs
tagu Lóebe ogłosił Jist, w któ
rym oświadcza, że frakcja so-
cjal-demokTatyczna głosowała 
za Hitlerem (w sprawach polity 
ki zagranicznej) z własnej i nie
przymuszonej woli ze względów 
czysto rzeczowych. • 

Paderewski dla Żydów 
pod protektoratem arcybiskupa Paryża 
PARYŻ, 8.6. Dn. 26 czerwca w sali 

Theatre des Champs Elysees odbędzie 
się kulminacyjna manifestacja urządzo
na przez organizacje p. n. „ComWt 
Francais pour le Protection des Intel-
lećtuels Juiifs Persecutes". 

Będzie to akademja - koncert pod 
protektoratem arcybiskSpa Paryża ks. 
kardynała Verdier. Uroczystość o-
tworzy przemówienie słynnego kazno
dziei katedry Notre Damę, ks. Sanson. 

Program koncertowy wypełni cał
kowicie, zaproszony specjalnie przez 
komitet, Ignacy Paderewski. 

Przyjazd swój na koncert zapowie-
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dzieli lat przedstawiciele parlamen
tów angielskiego I belgijskiego oraa 
analogicznych komitetów w tych kra
jach. 

Udział Paderewskiego rozumiany ta 
Jest powszechnie. Jako chęć przyjścia 
z pomocą ofiarom ostatnich prześla
dowań hitlerowskich, tudzież Jako gest 
wdzięczności wobec barona Edmunda 
Rotszylda, który podczas wielkie] woj
ny, na zaproszenie Paderewskiego, 
z«losil swe przystąpienie do Polskie
go Komitetu ratunkowego, tworzone
go we Francji 

Kpf. Skarżyński 
leci do stolicy Argentyny 

Wczorajszy Monitor przyniósł 
wiadomość o odznaczeniu przez 
P. Prezydenta Rzplitej krzyżem o-
ficerskim orderu Polonia Restltuta 
kpt. pil. Stanisława Skarżyńskiego, 
bohaterskiego lotnika, zdobywcy 

Atlantyku. 
RIO DE JANEIRO, 7. 6. — Z Ku* 

rytyby donoszą, że kpt Skarżyński 
w dnia 8 b. m. zamierza wystarto
wać w kierunku Porto Alegre oraz 
Buenos Aires. 

Katastrofa dziennikarza 
w wycieczce po Dolomitach 

Stały korespondent w Berlinie 
koncernu amerykańskiego „Co
lumbia Broadcastrng Corpora
tion" Hooper Traks zginął w ka 
tastrofie samochodowej podczas 
wycieczki do Dolomi-tów włos
kich. 

Traks sam prowadził samo

chód 1 na wąskim zakręcie pod 
Vigo di Fassa stoczył się wraz z 
maszyną w przepaść. 

Dziennikarz poniósł śmierć na 
miejscu, jadącą z ninr żonę od
wieziono w stanie bardzo cięż
kim do szpitala w Bolzano (Bo
żen). 

Jednolita armfa 
w Stanach Zjednoczonych 

Izba reprezentantów Stanów 
Zjednoczonych uchwaliła d. 6 b. 
m. ustawę o reorganizacji gwar-
dji narodowych, utrzymywanych 

przez poszczególne stany. 
Na mocy tej ustawy gwardj« 

lokalne zostaną zaliczone do je
dnolitej armji amerykańskiej 
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Epilog afery przemytniczej 

Daniela Bachracha 
W związku z aferą przemytniczą b. 

asp. policji Daniela Bachracha I towa
rzyszy, prowadzący śledztwo sędzia 
śledczy Grabowski wniósł wniosek o 
umorzenie sprawy przeciwko trzem re 
datkorom pomorskim. 

W stan oskarżenia zostali postawieni 
Bachrach, Sal 1 Jego żona. Pomeranc-
blum, Sapler. Szajnberg | WakJowa. 

Jak się dowiadujemy, przeciw oskar
żonym wyslępule prokura-torja gene
ralna z powództwem o zasądzeni* 
100.000 ri. na rzecz skarbu państwa. 

»frfrf»*»»»»»reyy? S^S^^^^BBS5EB^^BB^^^^^S^^9BfSB •*+̂ +M>*Vfr»* ^ U H U J J 
STANISŁAW PAC 

\r 

158) 

ZAPRZEDANE ŻYCIE 
; Szli diugi czas w milczeniu Handlarz sapał 

cieiżko, zmęczony pracowitą włóczęgą całego dnia. 
Ornjnert proponował, że poniesie kosz z flaszkami i 
piernikami, ale mu odmówiono. 

— Co też pan mówi... A tożby ludzie w całej 
akciicy plotkowali, że stary Poiret już ledwo dyszy 
i zarobić ?.?. kawałek chleba nie potrafi... Ho, ho, co 
to — to nie 

Wchodzili właśnie w ogrodzenia pierwszych do
mów. 

Uiica, klóra była przedłużeniem szosy doszli do 
dużego placu. Kościół i apteka świadczyć miały, że 
to lest centrum tej niewielkiej osady. 

Na środku placu, kolo budki z owocami I gazeta
mi s!a) autobus, szeroki, dwupiętrowy. 

Już n:i pierwszy rzut oka widać było, że to 
przedpotopowy gruchot na podobieństwo arki Noe
go. Motor iuż warczał. i i i . ' . . 

Ody sie zbliżyli, okazało, się. że tylko na nich 
czekano. 

.Wszyscy wesoło powitali ojca Poiret. Zosia
c h 

wiono im miejsca na górnym pomoście, czemu Graj-
nert rad by! szczególnie. 

W chwile potem ruszono. 
Auto trzęsło i grzechotało calem żelaziwem, i 

jakiego było sklecone, ale to nie przeszkadzało ca
łemu towarzystwu rozmawiać. 

O OrŁtiercie zapomniano wkrótce, przyjrzaw
szy mu s^, gdy wchodził. 

Mógł sie zająć obserwacją i przysłuchiwaniem 
sie rozmowie, która przeskakiwała z tematu na te
mat. Bvł to wspaniały, zupełnie beztroski odpo
czynek. Tak się nim odurzył, że ani spostrzegł jak 
ujechali dobre dziesięć kilometrów. 

Uwagę jego obudził ruch. jaki sie rozpoczął. Wyj
mowano z pod ławek koszyki i tobołki, kobiety za
wiązywały pod szyją chustki rozluźnione na czas 
jazdy mężczyźni wytrząsali fajki. 

Odwrócił głowę w stronę swego sąsiada: 
— Dojeżdżamy? — spytał. 
— A właśnie.... 
Nie miał co zbierać I szykować do wysiadania, 

więc tylko zapiął dwa guziki palta. Nie martwiło 
go zupełnie co teraz będzie. Nie był nawet zdecy
dowany, czy wypytywać swego niedawnego znajo
mego o jakiś adres noclegu. 

Eh, sam dam sobie rade — zdecydował. 
Ody auto wjechało na bruk pierwszej ulicy mia

steczka. ^c raz pierwszy wychylił się przez oparcie 
swei ławki i z wysoka spojrzał. 

Na niebie szaro było 1 ledwie pierwsze gwiazdy 

otwierały cczy, ale w dole. w ulicy było Już ciemno 
Z oświe/tnych okien padały smugi jaśniejsze. 

Zatrzymali sie. 
Natychmiast rojno zrobiło się przy wyjścu. 

Wszyscy naraz próbowali przecisnąć się do krętych 
schodków pomostu. 

Orajnertowi nie śpieszyło się. Nie wstał z ław
ki. Na wszystko miał przecież czas. 

Znajomy handlarz kiwnął mu głową przyjaźnie 
i mruknął coś na pożegnanie. 

Słychać było tupot kilkunastu par nóg po żelaz
nych schodkach. Orajnert nie poruszył się póki o-
statnie przygarbione plecy nie schowały się pod ho
ryzontem pomostu. 

Na dole czekał nań konduktor. Należało się coś 
tam — zapłacił. Z ostatniego stopnia — jeden krok 
wprost na chodnik. 

Straszne było to, co w te] chwili zrozumiał. 
Znalazł się prawie przed samem wejściem do 

lego samego baru, w którym spędził cały ranek na 
rozmowie z dziwnym politykiem. 

Boże, to nie do wiary. Przywieziono go do te
go some^o miasteczka, z którego zdołał uciec, ściga
ny jak dziki zwierz. 

Cios był pon^ siły umęczonego człowieka. 
Należało przedewszystkiem schować się gdzieś 

w cień, a jednak Orajnert Jak lunatyk podszedł t'o 
samej szyby oświetlonego baru i zajrzał do wnętrza 
osłupiałym wzrokiem. 

Jak, nie było iadnych wątpliwości. Ta sama 

silą, ten snm gospodarz za bufetem... Co więcej — 
ten sam idiota, rozprawiający o oburzającej gospo
darce rządu. 

Jak lunatyk Grajnert odszedł w bok. 
Stał chwilę pod murem, jak żebrak. Szofer au-

tobusj przysiadł na stopniach swego wozu i paląo 
fajkę, gapił się nań. 

— Czy to auto nie idzie już dalej? — spytał 
Orajnert jakoś machinalnie, jakby przez sen. 

— A dokąd? — usłyszą! odpowiedź pełną zdzi
wienia. 

Beztroska radość, energja — wszystko odeszła 
w jednej chwili. 

Podniósł ko'nierz palta. 
To wszystko, co mógł uczynić jako zmianę 

nieszczęsnej, ściganei figury. 
Czlapol się pod murami domów. 
Doprawdy, gdyby tetaz ktoś podszedł do n 

i położył mu rękę na ramieniu, nie znalazłby żadne
go sprzeciwu. 

W prawo, w lewo — wszystko jedno dokąd iść. 
Uliczitl przecinały się. Jedna z nich była najciem
niejsza i tę wybrał. 

Były to tyły domków, sztachety ogródków... 
Przed nim — ciemność nieprzenikniona. Nad 

nim — gwiazdy.... 
Wyszedł znów w pola. Ostatnią Istotą, k tón 

go odprowadziła był pies. Leniwie wstał z pod ja
kichś sztachet, obwąchał go 1 legi znów pod pło
tem- ii. c n.) 

http://30.lt
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Wśród czarów przyrody i gościnności 
Nowe Węgry w pracy dla przyszłości 

Bulwar arc. Rudolfa nad Dunajem w Budapeszcie, 

• Przez parę dni od 26 maja do 2 
czerwca dziennikarze z całego 
świata, którzy zjechali do stolicy 
Węgier — Budapesztu — na sesję 
Komitetu Wykonawczego Między
narodowej Federacji Dziennikars
kiej odczuwali w całej pełni, że są 
niekoronowanem królestwem. 
Dziennikarze węgierscy przy wspó> 
działaniu wszystkich czynników 
całego społeczeństwa uczynili 
wszystko możliwe, aby każdy 7. 
licznych gości (a było ich ok. 200) 
miał wrażenie, że niema więk
szej potęgi od słowa drukowanego. 
te skłania się przed niem wszyst
ko, ż« wszystko od cudów natury 
najpiękniejszej w rozkwicie wios
ny, aż do najnowszych zdobyczy 
techniki jest w jego rozporządze
niu. 

Magiczny znaczek F.I.J'a przy
gotowany na sesje budapeszteńską 
feymbol zawodu, pióro wraz z her
bem Węgier) otwierał przed kon-
gresowiczami wszystkie drogi, 
wszelkie środki komunikacyjne, pa
łace, ogrody, niezliczone ludne 
przyjęcia, tramwaj, kolej, wspania
łe kąpieliska ze sztucznemi falami 
morskiemi, autokary, samoloty, 
wszystko to stało otworem dla 
przedstawicieli zawodowego dzien
nikarstwa 23 narodów. 

Czarodziejska bajka, którą urze
czywistnili dla gości swoich dzien
nikarze węgierscy rozpoczęła sie 

Niezadowoleni 
z d'Annunzia 

Na mocy dekretu z 1927 r. dom w 
mtjscowości Paseara, w którym uro-
azil sie Gabrjei d'Annt!nzio, zaliczony 
został do zntachów narodowych. 

W konsekwencji te#o dekretu do 
senatu rzymskiego wpłynął projekt u-
stawy o przymusowem wysiedleniu 
mieszkańców domu w Pasc3ra «• 

W tych dniach senat rozpatrywał 
ową ustawę i w rezultacie uchwalił 
ją, ale nie jednogłośnie, jak sie tego 
spodziewano ze względu na nimb. jaki 
otacza poe.ę włoskiego. Znalazła się 
pok-aina liczba 39 senatorów, którzy 
glosowali przeciw. Nie było to jednak 
manifestacją antyrządową — jak wy
jaśnia prasa wioska — ale raczej pro
testem przeciwko niektórym wystąpię 
niom d'Anminzia, krytykowanym przez 
cześć opinji włoskiej. 

już w czasie podróży Dunajem na 
okręcie p. n. „Królowa Elżbieta", 

Szczyt tej feerji czekał płyną
cych na sesję wieczorem, gdy zbli
żaliśmy się do Budapesztu. Tysiące 
świateł jarzących się na wysokim 
brzegu, gdzie wznosi się królewska 
Buda. oświetlone reflektorami gma
chy pałacu królewskiego, starodaw
nej fortecy, kościoła koronacyjne
go św. Mateusza, kaplicy św. Oel-
lcrta, tyleż ogni na drugim niskim 
brzegu Pesztu, a oprócz zwykłej 
iluminacji świetlne napisy po — 
francusku „niech żyje Federacja 
Międzynarodowa Dziennikarzy"; 
niezliczone tłumy ludności stolicy 
witające dziennikarzy okrzykami— 
oto był wjazd doprawdy uroczy
sty. wspaniały, olśniewający. 

Widoku Budapesztu w powodzi 
świateł i entuzjazmu nikt z kongre-
sowiczów nigdy nic zapomni. 

To, co działo się później w ciągu 
następnych S dni kongresu, utrzy
mane było w tym samym stylu 
wielkiego rozmachu i bezgranicznej 
gościnności, dla oddania ich pióro i 
maszyna drukarska są chyba zbyt 
słabe. 

Parę cyfr może uprzytomnl roz
miary tego przyjęcia, choć napew-
no nie odda serdeczności i wylew
ności, którą w tę imprezę włożyło 
społeczeństwo węgierskie ze swoją 
prasą na czele. 

Na przyjęciu w ogrodach regen
ta Horthy'ego w zamku królew
skim (Kiralyi Var) było około 1500 
osób, ta sama cyfra powtórzyła s;ę 
na wieczorze u premiera Gombó-
sza, a na bankietach na wyspie św. 
Małgorzaty i w olbrzymiej sali ko
lumnowej hotelu św. GeIJerta było 
za każdym razem po kilkaset osób. 

W takich samych cyfrach odby
wała się całodzienna wyprawa na 
urocze słodkowodne jezioro Bala
ton. największe jezioro Europy śród 
kowej liczące 79 km. długości i 14 
km. szerokości. 

Na dwu okrętach objeżdżaliśmy 
część brzegów tego cudu przyrody 
osłoniętego kwitnącą białą i różo
wą akacją, zwiedzając rozsiane do
koła miejscowości, jak Siofog, Ba-
iatonfóldvar i Balatonfiired, lądując 
tu i ówdzie, przypatrując się tań
com ludu węgierskiego, rozmiło
wanego w sztuce muzycznej i ta
necznej. 

Wszędzie witani i odprowadzani 
przez masy ludności, wszędzie po-

idejmowani wszystkiem, co najlep
sze na ziemi węgierskiej. 

Nie trzeba podkreślać, że przy 
równej gościnności dla wszystkich 
goście polscy w myśl dawnych sym 
patji i przyjaźni — znajdowali nie
jednokrotnie podwójne zasoby n-
czuć dla siebie: słowo Lengyel 
(Polak po węgiersku) to list żelaz
ny najlepszy na Węgrzech, list 
wymieniany między sobą przez 
dwa narody, związane przez dzieie 
rycerskiej przeszłości. 

Tę przeszłość spotyka się na 
Węgrzech wszędzie na każdym 
kroku. Pod tym względem ma pań
stwo Madziarów coś przypominają
cego starą Anglję. gdzie w stare 
formy, przechowane od setek laty 
wlewa się mądrze nowe życie. Na 
Węgrzech przychodzi to może od 
niedawna .ale tern bardziej zwraca 
uwagę, jak wśród starodawnej kul
tury magnackiej rośnie nowe życie, 
szanując dawne zwyczaje, obycza
je i nawet stroje. Przypominają o 
tern np. szyszaki, halabardy i skóry 
pantery w uniformach straży par
lamentarnej, przypomina o tern 
przedewszystkiem cały ustrój mo
narchii parlamentarnej bez monar
chy, na której czele stoi regent ad
mirał Horthy. 

Złota bulla Andrzeja II z rodu 
Arpadów już w 1222 r. ustanowiła 
ustrój parlamentarny zaledwie w 7 
Jat po ogłoszeniu Magna charta h-
bertatum w Anglji. 700 z górą lat 
sejmu węgierskiego uczyniło zeń 
instytucję która pomimo różnych 
zmian zachodzących, stanowi nie
odłączną część istoty życia narodo
wego. 

Widzi się to, chodząc po tym 
wspaniałym gmachu, w którym 
każdy minister tna swój specjalny 
gabinet pracy dla siebie i drugi dla 
osobnego sekretarza parlamentar
nego, a Rada ministrów specjalna 
salę posiedzeń. 

Oprowadzał nas po salach peł
nych dostojnych pamiątek szef biu
ra prasowego prezydium Rady mi

nistrów, dyrektor Antal, który spec
jalnie poświęcił swój czas delegacji 
polskiej. W czasie tej wędrówki po 
usłanych dywanami komnatach 
zwracały uwagę na siebie stosun
ki tego dostojnika urzędowego z o-
pozycją sejmową: witano się ra
dośnie i po przyjacielsku z wza
jemnym szacunkiem dla sprzecz
nych poglądów politycznych. Nic 
może być inaczej wśród cieniów 
Kossutha, Andrassy'ego, Apon-
nyi'ego i innych wielkich bojowni
ków o wolność Węgier. 

Jeżeli z taką wylewnością i uf
nością Węgry podejmowały w swo 
jej stolicy dziennikarzy z całego 
świata, to w tern należy szukać 
pewnej głębokiej myśli. Naród wę
gierski znękany wojną i jej skutka
mi. widzi swą przyszłość w zgod
nej współpracy narodów. Do niej 
prowadzi droga nie przez walkę o-
rężną, nie przez swary i spory, 
lecz przez wolną wymianę myśli 
idei i opinji. której służy świadome 
swoich zadań i odpowiedzialności 
dziennikarstwo. 

Oto co stanowiło powód głęboki 
niebywałego przyjęcia parlamentu 
dziennikarskiego przez Węgry. 

Delegat syndykatu węgierskiego, 
redaktor Borosz (dusza i niestru
dzony organizator kongresu) w de
klaracji, którą składał imieniem 
swoich kolegów przy uchwalaniu 
znanej już Czytelnikom rezolucji o 
„Reichsverbandzie" niemieckim. 
oświadczył: 

— Odyby kiedyś F.I.J. potrzebo
wała oddziałów szturmowych dla 
walki o wolność prasy, oddajemy 
do jej dyspozycji całą swoją orga
nizację. 

W stosunkach wolności myśli i 
porozumienia między narodami szu 
kają nowe Węgry lepszej dla siebie 
przyszłości, biorąc z przeszłości to 
wszystko, co w niej jest cenne, 
szacowne, wartościowe. 

St. Orostern 

Kongres dziennikarzy w Budapeszcie 

Od 2<) maia do 2 czerwca obradował w Budapeszcie w salach węgierskiej 
Akademii Nauk Komitet Wyponawczy Mledzynarodowel Fede^acH Dzienni

karskie) z udziałem delegatów 23 państw. 
Na zdlecłu delegaci Związku Dziennikarzy Rzplitel: Antoni Beaupre, Stelan 
Orostern. Heszel Gotlleb. delegat Wlelkiel Brytanii — Frederlck Dłckinson, 
w 2-lm rzędzie — delegaci Belgii — Georges Detry I Renę Hlslalre. delegat 
Polski — Stanisław Czosnowskl. delegat Hiszpanii I Katalonii — Francesco 
Traba I. w 3-lm rzędzie pochylony delegat Bułgarii — Mleczkarow. w l-yin 
rzędzie delegaci Szwajcarii — Bourquln, Feldmann I Schulthess. Nad ławka

mi delegacil obraz przedstawiający piękne Jezioro węgierskie Balaton. 

Nowy pretendent 
do tronu pruskiego 

W niemieckich kołach monarchistycz 
nycli wielikic wirażenie wywar! komu
nikat zarządu donnu Hohenzollernów, 
który oświadcza, że ks. Wilhelm pru
ski na skutek swego morganatycznego 
małżeństwa z panną Dorotą v. Sad-
viati utracił przywileje starszeństwa i 
następstwa tronu w Prusach w rajiie 
przywrócenia monarchii, 

Ks. Wilhelm został pozbawiony 
wszelkich praw do korony pruskiej, 

która przechodzi automatycznie ml 
drugiego syna kronprinca, 26-lemiego 
ks. Ludwika Ferdynanda. 

No*y pretendent przebywał dłuż-
. szy czas w Ameryce Poludninweii i był 
| zaręczony ze znana airtysbka 'Umową 
Liłi Daniptą. 

Zaręczyny te zostały zerwane na 
.skutek sorzeciftti rodziców narzeczo
nego 

Czas zwalczyć snobizm szkolny! 
Szkoły zawodowe przekształca nasze społeczeństwo 

W jednej ze swych powieści („O-
statni z Siekierzyńskich") o życiu 
szlachty 18-go stulecia, opisuje Kra
szewski przeolbrzymie trudność, ja 
kie miał młody szlachcic, gdy posta
nowił zmienić zawód rolnika nst za
jęcie w handlu. Bo tradycja szlache 
cka z okresu Polski przedrozbioro
wej opierała się na poglądzie, że po
za praca na roli każda inna praca za 
wodowa jest zajęciem niższego rzę
du. 

W okresie natomiast niewoli wy
robiła sie inna tradycja: prócz pra
cy na roli ..wyższego rzędu" są tyl
ko zawody wolne, oparte na wy
kształceniu humanistycznem. O 
szkolnictwo zawodowe bardzo mało 
dbano.... 

Stanowiły też szkoły zawodowe 
pewnego rodzaju ślepa ulicę, z któ
rej nie wiodło żadne przejście do 
szkół wyższych. Ogólny niechętny 
stosunek społeczeństwa do szkole
nia zawodowego powodował, że do 
szkół tego typu szła tylko młodzież. 
pod jakimkolwiek względem upośle
dzona. młodzież, która do ogólno
kształcących zakładów szkolnych 
nie mogła być przyjęta. Ogół mło
dzieży zapełniał gimnazja, tworząc 
następnie szereg bezużytecznych, w 
życiu praktycznem nieraz wykolejo 
nych inteligentów. 

Rodzice, posiadający jakiekolwiek 
środki materialne, a wierzący w 
przyszła karjerę swego dziecka — 
nigdy nie rezygnowali z „wyższych 
studiów". 

Stan ten odbijał sie fatalnie na po
ziomie naszego życia gospodarcze
go. Wyższe uczelnie wypuszczały 
rok rocznie zastępy kandydatów na 
najwyższe stanowiska w życiu eko-
nomicznem — przyszły sztab go
spodarczy. Szkoły zawodowe — 
przeważnie tylko rzemieślnicze — 
przygotowywały gorszych lub lep
szych pracowników-szeregowców. 
Nikt natomiast nie myślał o koniecz 
nym szczeblu dobrze wyszkolonych 
podoficerów przemysłu I handlu, 
szczeblu, bez którego życie gospo
darcze nie może należycie sie roz-
wijać. 

Toteż majster, szef oddziału w fa
bryce, samodzielny kierownik mniej 
szego przedsiębiorstwa i t. d. nie o-
trzyrrlywali zupełnie niezbędnego 
wykształcenia, które iedynie mogło 
rozszerzyć ich horyzont myślowy, 
stworzyć świadomych twórców no
wych dróg w życiu ekonomicznem. 

Tej kiesce braku fachowców stara 
się zaradzić nowa ustawa szkolna, 
wyznaczając szkolnictwu zawodo
wemu poważne miejsce we
wnątrz organizacji szkolnej. Szereg 

projektowanych szkół i kursów spe 
cjalnych dla wszystkich prawie dzie 
dżin życia gospodarczego zmieni 
całkowicie dotychczasowy kierunek 
kształcenia młodzieży. Szkoły han
dlowe, gospodarstwa domowego, ró 
inych gałęzi przemysłu i t. d. stwo
rzą zastępy młodzieży, nietylko do
brze przygotowanej zawodowo, ale 
i świadomej swych obowiązków spo 
łecznych i co najważniejsze: warto 
ści dokonywanei pracy. 

Szkoły te pozatem nie będą już 
tworzyć ślepych ulic. Bo dzięki ró
żnym dodatkowym kursom czy e-
gzaminom, zdolniejsze i bardziei żą
dne wiedzy jednostki będą zawsze 
miały możność dalszego kształcenia 
sie. I na odwrót: do szkół zawodo
wych (licealnych) będzie miała do
stęp również i młodzież gimnazjów 
ogólnokształcących, po odbyciu od
powiedniej praktyki. 

Nowa ta organizacja szkolenia 
zawodowego wprowadzi niewątpli
wie zmianę stosunku społeczeń
stwa do pracy zawodowej, stopnio
wa przebudowe produkcji i podnie

sienie jej na wyższy nit dotychczas 
poziom. 

A przedewszystkiem wyproduku 
temy mniej spaczonych inteligen
tów o nadmiernych, trudnych do 
zrealizowania wymaganiach życio
wych, a znacznie więcej dobrze 
przygotowanych pracowników w 
różnych dziedzinach życia gospo
darczego i społecznego. 

Zbliża sie właśnie koniec roka 
szkolnego i niebawem rozpocznie 
sie okres wakacyjny. 

Miljony rodziców staja przed trs 
dnem rozstrzygnięciem, w jakich 
szkołach poumieszczać swe dzieci, 
do jakiego zawodu je przysposobić. 

Trzeba zatem, aby władze szkol
ne iaknajpredzei poczęły realizować 
program szkolnictwa zawodowego, 
nakreślonego nowa ustawa — i trze 
ba też. aby rodzice pozbyli sie tra
dycyjnego u nas uprzedzenia do za 
wodowego szkolnictwa i iaknajwy-
datniej korzystali z każdej szkoły 
nowego typu. gdziekolwiek zosta
nie stworzona: 

Czytajcie KINO 
URKE-NACHALNIE 

1 Y C I O R Y S W Ł A S N Y 
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Nowicjat za kratami 
Bezsenna noc na pryczy 

Tam zatrzymaliśmy się przed je-
dnemi drzwiami, a za chwilę, „fa
chowo" wepchniemy, znalazłem się 
jat poza niemi w ponurej celi. U-
słyszałem za sobą trzask drzwi i 
zgrzyt zamka. A potem nastąpiła 
tuczem niezmącona cisza. A więc 
rozpocząłem inne, nieznane mi ży
cie, życie w więzieniu... 

W celi zimno było nie do wytrzy 
mania. Przypadłem całem ciałem 
do ściany wilgotnego muru, słania
jąc sic na nogach; z piersi rwało 
się spazmatyczne tkanie. 

Jak długo to trwało, nie wiem. 
Pomału się uspokoiłem i zacząłem 
rozglądać się dokoła. Uświadomi
łem sobie, w jakiem strasznem znaj 
duję się miejscu. 

Zatopiłem sie w rozmyślaniach 
nad swym losem. Strach śmiertel
ny mnie ogarnął. Ratunku już nie 
było. Biegałem z rozpaczy od ścia
ny do ściany. 

Gorzkie moje rozmyślania przer
wał ruch jakiś za drzwiami. Przy
stanąłem w oczekiwaniu. Wtem 
klapa z małego okienka w drzwiach 
celi opadła z hałasem i stamtąd u-
slyszałem: „ktpiatok"!! • ) . 

•) Rosyjskie — wrxw* woda do za-
herbaty. 

Nic z tego krzyku nie wyrozu
miałem i nie ruszyłem się z miej
sca. Wówczas czyjaś twarz przy
sunęła się do otworu i teraz wyraź
nie po polsku, chociaż rosyjskim 
akcentem, powtórzyła: 

— Dawaj dzbanek na kipiatokl 
Obejrzałem się po celi. Na pół

ce stał około litrowy, miedziany 
dzbanek. Ten więc podałem mu w 
najlepszej myśli, że otrzymam go
rący napój w postaci herbaty, któ
ra mnie pokrzepi. 

Za moment miałem już go z po
wrotem napełniony do połowy i 
gdy tylko klapa się zatrzasnęła, 
przywarłem do dzbanka ustami... 
Nie zdążyłem jednak przełknąć kfl 
ka kropli, a już wyplułem. Była to 
wstrętna, ciepła woda. Odstawi
łem. Czekałem czas nicjakiś, są
dząc, iż przyniesie jeszcze suchej 
herbaty do zasypania i cukier. Ale 
gdzie tam. Wodę zupełnie ostygłą 

| wylałem więc do kubła. Obudziło 
I się uczucie głodu... 

Napróżno czekałem na posiłek. 
Wreszcie zniecierpliwiony do o-
statka, zacząłem gwałtownie stu
kać w drzwi. Raptem klapa opadła 
i w otworze ukazała się ta sama 
głowa, która ugościła ornie „kipiat-
kom", 

— A ty czego, j . . . twoja mać, wa
lisz? 

— Jeść mi się chce — krzycza
łem ze zdenerwowania. 

— A na, ha — śmiał się — za 15 
minut będzie dzwonek na spanie. 
a ty z jedzeniem wyjeżdżasz. Jutro 
rano dopiero dostaniesz. 

— Jakto — próbowałem prote
stować — dziś nie dostałem nic 
więcej, jak trochę ciepłej wody. 

— Widzę, że ty frajer... Zapewne 
po raz pierwszy siedzisz — rzekł 
do mnie z pogardą U nas jest ta
ki porządek, że rano dają półtora 
funta chleba i barszcz, o 12-ej o-
biad, a potem o 3-ej „kipiatok" 
Kto ma cukier i-herbalę i do tego 
z domu „majdan', to żyje... a kto 
niema tego. to wache" pije — 
śmiał się ze swojego dowcipu. 

Widząc mój smutny wygląd, roz-
dobruchał się i wdał się ze mną w 
dalszą pogawędkę: 

— Skąd jesteś? — zapytał — za 
co cię tutaj „wtrynili", wcale n;e 
wyglądasz na złodzieja. 

Opowiadałem mu o wszystkiem. 
— To źle — mówił — z 6 „m:e-

siaków" zadecydują, a widząc, że 
|nie rozumiem go, powtórzył już 
bez obcych dla mnie wyrazów: 
„Do 6 miesięcy murowane". 

Dalej wspomniał o sobie, iż ma 
3 lata za zabójstwo, co słysząc, mi-
mowoli odsunąłem się od drzwi; 
wtdząc to. uśmiechnął się: 

— Nie bój się — powiada — to 
zdarzyło mi się tylko raz w życia 
i to przy wódce... więcej to się tve 
powtórzy... wolę kraść, niż zabijać. 

— A może masz co opylić? *) • 

) Opylić — wyraa złodziejski — o-
| znaczą nied?awo*W h*n<M m!*diy 
i więźniami. 

A widząc, że nieodokładnie go 
rozumiem, pośpieszył mnie obja
śnić, że jest starszym „korydorsz-
czykiem" *) I że to on właśnie 
wszystko kupuje. 

— Nie, nie mam — stwierdziłem 
ze smutkiem — wszystko zabrali,. 

— Jakto — mówił — nie masz? 
A ubranie, „skoki", bieliznę, a sak? 
Możesz to wszystko sprzedać, a 
wzamian ja ci dam trochę gorsze u-
branie i dopłacę pieniędzy, które 
się przydadzą. 

— Nie, nie mam... — pośpieszy
łem odrzucić propozycję. 

— Zobaczymy!... jak trochę po
siedzisz, to sam poprosisz. 

Coś widać jeszcze skombinowal, 
bo zaraz też zapytał: 

— Ty palisz? 
— Nie, nie palę — odrzekłem. 
— Ano. to trochę dłużej potrwa... 

Ale przyjść do mnie musisz... nie 
tacy, jak ty, tu byli frajerzy i do 
mnie przyszli. 

Chciał jeszcze coś powiedzieć, 
ale usłyszał zbliżające się kroki do
zorcy, zdążył tylko półgłosem do
rzucić „zeks" **) i przymknął kla
pę. 

Nie zdążyłem oddalić się od 
drzwi, gdy usłyszałem na koryta
rzu gromki okrzyk: 

— Rozkryt' krawat' i... spa-a-afł 
spa-at'!*•*). 

•) Korydorszczyk — korytarzowy. 
•*) Zeks — wyraz złodziejski — 

znaczy ..uwaga"!^- hasło złodziejskie 
w razie niebezpieczeństwa. Wyraz ten 
dziś już nie uiżywany, bo. jak mó
wią złodzieje, zna go każdy policjant. 
Dziś używa sie w ty„h wypadkach wy 
razu „oomta". 

•**) Odkryć łóżko... spać! spać! 

Okrzyk ten niósł się po koryta
rzach, jak jedno nieprzerwane echo, 
przenikał dalej do głębi duszy i 
tchnął jakiems niepojętem rozdraż 
nieniem i rozpaczą. Później dały się 
słyszeć z-bliżające się odgłosy roz-
twieranych klap, a wreszcie i w 
moich drzwiach klapa się roztwar-
ła I w otwór zaglądnęła czyjaś 
twarz z nasuniętą na nos urzędową 
czapką. Na moment spoczęły na 
mnie iskrzące oczy, za chwilę już 
rozległo się charakterystyczne 
trzaśniecie i szum od celi mojej od 
dalii się. 

A więc4rtuszę iść spać głodny, 
pomyślałem. Łzy zakręciły mi się 
w oczach, ale cóż miałem począć? 
Była zaledwie czwarta godzina po 
południu, a już kazano iść spać. 
chcąc nie clicąc, zabrałem się do 
tej czynności. Przedewszystkiem 
opuściłem z haka do ściany przy
mocowaną jedną stroną żelazną ra
mę z dwiema nóżkami, co właśnie 
nosiło miano „krawat". Leżał tam 
brudny siennik i trochę stomy, ta
każ poduszka i podarty koc. 

Rozebrałem się 1 ze wstrętem 
ułożyłem sie na to „madejowe" ło
że! 

Daleko było, bym mógł zasnąć, 
a więc wraz z upływem myśłi po
sępnych błądziłem oczyma po o-
taczających mnie nielicznych, lecz 
oryginalnych przedmiotach. Były 
to: stół żelazny i takiż stołek o 
dwu nogach, orzymurowany do 
ściany, w kacie, bliżej dr,zwi „ki
bel" do naturalnych potrzeb... na 
ścianie półka, a na niej miska cy
nowa z uszkami, dalej znany już 
miedziany dzbanek, łyżka drewnia
na, a między niemi książka z prze
pisami więziennerra. W drugim 

znów kącie miednica i szmata, po
zatem nic więcej... Brudne, gole 
ściany i... myśli posępne... męczą
ce... tortury. 

— Co ojciec powie, gdy się do
wie o moim postępku?... Dobrze..., 
stokroć dobrze, że matka już nie 
żyje i uniknęła wstydu i hańby po 
takim synie... Tak, kochana matko. 
twój synek rozpieszczony nie bę
dzie ani cadykiem, ani rabinem.-
ba, nawet gorzej, nie jest już uczci
wym człowiekiem... Natomiast 
twój syn będzie się włóczył po wię 
zieniach. Straż pilna będzie czuwać 
i krążyć nad nim we dnie i nocy. 
jak wrony około padliny. W wizri 
strasznej widziałem sie jako jeden 
z tych ludzi, których zgóry już na
tura przeznaczyła na zagładę... 

Przewracałem się z boku na bok. 
Głód i czarne myśli nie pozwalały 
mi zasnąć. 

Czułem, że mam gorączkę. Ubra
łem się napowrót i zacząłem wę
drówkę po celi. 

Niedługo to jednak trwało, Otwo 
rzyla się tym razem pociclfli klapa 
i nocny klucznik zwrócił mi groźnie 
uwagę, że mam natychmiast poło
żyć się spać. Pospieszyłem wyko
nać rozkaz i ułożyłem się znowu 
do niedawno opuszczonego łóżka 

Bó! głowy rozsadzał mi czaszkę. 
Nie mogłem uleżeć. Usiadłem więc, , 
i, ścisnąwszy skronie dłońmi, za-
styigłem w bezruchu. 

W myślach panował chaos: zło
dziej... dom... jeszywet... Sonia... 
student... głód... więzienie... mat
ka... złodziej... złodziej... majaczy
ło wciąż w kółko, a ja nieświado
my byłem ich związku i koiecio-
śoi. 

(D. c. n.), 

. 



Trzy dni na wodzie 
stolicy do polskiego mora 

— Płyń tratwo nasrał — Śpie
wamy przymilnie w ; białej balji 
transportującej zjazd Ligi Morskiej 
i Kolonialnej z Warszawy do Gdy
ni. Wista wchodzi pod koła wesoła 
i spokojna. a wysuwa sie posieka
na, zmarszczona, zla. Duto, dużo 
•wody przerabiamy w naszej fabry
ce. Na godzin* 15 kilometów, oczy
wiście z prądem. Pod prąd — dzie
więciu nie urobi. 

— A jak to będzie na węzły. pa
nie kapitanie? — pyta admirał do
mowego chowu, który w rozmo
wach prywatnych „bunkrem" 1 „cu
mowaniem" gebe sobie uciera, wiek 
szą cześć dnia leży „w dryfle' 
w kabinie, a w kamizelce nosi żeg
larską fajeczkę. 

— Węzły, panie, to nie mój jen-
teres. Czterdzieści trzy lata Wisłą 
pływam i nigdy na węzły nie ra
chowałem. Ale tak myślę, ie ;ak 
powiedziałem kilometry, to węzły 
już sam pan policzyć możesz. 

Admirał odwraca sie z niechęcią. 
Wkrótce ma inną rozrywkę. Czar 

neml lufami szkieł polowych celuje 
w. Płock. Nietrudno go poznać! Sy. 
wetke Płocka, z pagórkiem i krzy
woustą katedrą na pierwszym pla
nie znamy napamleć wszyscy — 
przynajmniej z pocztówek! 

Ale dziś nie w;dać łysego stoku, 
ani osowiałego wybrzeża. Góra nad 
brzeżna zamieniła sie w mrowis
ko, parapet nadwiślański zarzuco
ny czapkami i rogatywkami. 

Wysiadamy w objęcia tłumu. Od 
katedry Krzywoustego aż do ży
dowskiego przedmieścia o niezłia-
nei nazwie — komendy wojskowe 
przekonywują ludność, że ohwila 
jest ważna, a goście drodzy. Gen. 
Dreszer, trochę iako preses Ligi. 
trochę jako inspektor armji — od
biera raoorty. 

Wąskim chodnikiem pniemy sie 
na górę. Szpale'r tworzą dziewczę
ta szkolne. Papierowe chorągiew
ki skłaniają sie przed delegatami. 
Postanawiam iść na szarym końcu. 
Nie wypada uczestniczyć w tych 
hałdach! Non sum dignus... 

Z podniesionemi głowami, z po
czuciem dobrze spełnianego obo
wiązku staje starszyzna delegacka 
na trybunie. Między dygnitarzy za
mieszały się wszystkie panie. Głoś 
nemi brawami i cichemi dowcipami 
witane sa defilujące oddziały. Uła
ni rozparli się 12-sto konnym rzę
dem. O mało nie stratowali publicz 
noścl, ale równe szeregi nie drgnę
ły, nie załamały się ani razu. Pół
uśmiech zakwitł pod daszkiem ge
neralskiej rogatywki. Okiem pelnem 
wyrozumienia powitał szyki infan-
terji. Ochoczo zasalutował gimnaz
jalnemu przysposobieniu wojskowe. 
"mu. harcerkom. Sokołowi, straża
kom i dzielnej Makabi. 

Udaliśmy się na rynek, na grób 
Nieznanego Obrońcy. Na płytę ka
mienna padł ciężki wieniec 1 west
chnienie dziesięciu tysięcy piersi. 
Przemówienia, zwiedzanie miasta. 
chwila spaceru po stałym lądzie. 

Od płockiej kawy oderwała de
legatów syrena parowca. Odpro
wadzani flotyllą łodzi, wiązaliśmy 
Płock z Ligą serdecznemi życzenia 
mi i ciepłem wspomnieniem. 

Obiad — we Włocławku. Miasto 
feudalne. Funkcje suwerena pełni p. 
Bojańczyk. 

— A kto Jest u was prezesem 
Ligi? 

— A to pan Bojańczyk. 
— Do koso należy ta fabryka? 
»— Panabojaficzykowska. 
— Wspaniałą przystań posiada

cie. Warszawa mogłaby pozazdroś
cić! 

— To pana Bojańczyka. 
— A kiedy będziecie mieli przy

zwoite bruki? 
— Pan Bojańczyk jut sie stara w 

Radzie miejskiej... 
Tak jest ze wszystklem. Bojań-

czykiem Włocławek stoi. A że Li
ga cieszy się jego sympatiami, że 
sam jest człowiekiem z rzemiosłem 

Zjazd „Rodziny Wojskowej 
z cale] Polski 

;»» 

Największa Jednostka flotylli Ligi Morskiej I Kolonialnej 
z Warszawy do Gdyni. 

wodnem obeznanym — wlec trzy 
godziny włocławskie należały do 
najsympatyczniejszych, a obiad — 
do najsławniejszych z całej naszej 
morskiej wędrówki. 

Nie trzeba dodawać, że I tu były 
tłumy, kompanie honorowe, orkiest 
ra i życiodajne bębny. 

Kilka wiorst za Włocławkiem — 
Bobrowniki. Pokornie odsłoniły się 
głowy. Tu walczyła i zwyciężyła 
pierwszy raz w dziejach odrodzo
nej ojczyzny polska flota wojenna. 
Jeden monitor I kilka łodzi rybac
kich. Obronili przeprawę. Bolsze
wicy nie przeszli na zachodnią stro 
nę. Chrzest bojowy zaimprowizo
wanej eskadry nie obszedł się bez 
ofiar. Pamięci tych pierwszych pa
tronów polskiej floty wojennej po
święcono dwa karawaje wieńców, 
które statecznie i poważnie popły
nęły naszym szlakiem do morza. 

W Toruniu na brzeg nie wysia
dałem. Miałem dobre przeczucie! 
Delegaci wrócili do kajut rozczaro
wani. 

— Pomorze! Niby porządek! A 
tu żadnej organizacji, żadnego zain
teresowania Ligą! 

Spędziliśmy noc nieprzyjemną. 
wypełnioną koszmamemi snami. 
Tylko brydżyści i uczestnicy koml-
syj wyzwolili się wkrótce z toruń
skiej obsesji. W jednym końcu sali 
restauracyjnej targowano się o bud
żet. w drugim licytowano szlemy. 

W komisji budżetowej skonsu
mowano około 200.000 rocznego bud 
żetn i ustalono program „Święta 
Morza". 29 czerwca jeszcze Taz po
ciągniemy do Gdyni na wesołe, po
gańskie święto Małego Brzegu I 
Wielkiej Wody. 

Niedługo po świcie obudzono nas 
w Tczewie. Na niewielkim prosto
kącie przylegającym do przystani 
towarzystwa „Vistula" nastąpiła 
rehabilitacja Pomorza w oczach de
legatów Ligi. Stała kompania w he! 
mach, była orkiestra ułańska, I — 
co najważniejsze — cały brzeg dzie 
ci. Wysłuchaliśmy przemów gorą
cych, ognistych, miejscowy prezes 
Ligi zaparł się polityk! morskiej 
dawnych czasów I przyrzekł, ż« 
nie wrócimy do błędów naszych 
przodków, orkiestra na białych ko
niach zagrała najładniejsze marsze 
swego repertuaru, a pozostały kwa 
drans zużyliśmy na poszukiwanie 
„Rarytasów Pomorskich", któreml 
Monopol Tytoniowy psuje pomo-
rzan. a nie chce częstować Kongre
sówki, nie wpomioajac Już o Gali
cji. 

Po Tczewie delegaci hurmem wy 
legli na pokład. „Pod ziemią" zo
stały tylko komisje, no i brydż. 
Zbliżał się najciekawszy etap pod
róży: przejazd przez Gdańsk. 

Terytorium Wolnego Miasta po
znaje się po swastyce, która zna
czy wszystkie domy. Na radłowej 
żerdzi, na specjalnym maszcie, na 

Wieści gospodarcze 
STAN BEZROBOCIA 

Według danych statystycznych, ter 
ba bezrobotnych zarejestrowanych w 
P. U. P. P. na tereni całego pafisiwa 
wynosiła w dn 3 czerwca rb. 235356 
osób, co stanowi spadek w stosunku 
do tygodnia poprzedniego o 4084 oso
by. 
ZEBRANIE RADY TOWARZYSTWA 

KOLEJOWEOO POLSKO — 
FRANCUSKIEGO 

Dnia 10 lipca r. b. odbędzie się w 
Warszawę posedzene rady 1 komite 
tu dyrekcyjnego T-wa Kolejowego 
Polsko-Francuskiego, na któretn ona 
wlane będą sprawy dotyczące eksplca 
tacjl mai strall kolejowej Górny 
SUsk — Odynia. 

W posiedzeniu tętn wezmą udrial 
przedstawiciele koncernu Schnę der 
Creuzot i Banque des Payi du Nord. 

ZEBRANIE IZBY HANDLOWEJ 
POLSKO • ITALSKIEJ 

Dna 8 czerwca r. b. w lokalu To
warzystwa Rtinone Adrlatica di SI-
carta w Warszawie odbędzie się wal 
ne wromadzene członków Izby Han
dlowe! PoUko - Italskiej. Porządek 
dzienny zebrania obejmuje sprawoz-

oknie — swastyki, swastyki, swa
styki! Tylko statki wiślane należą 
do Polaków I płyną pod naszą ban
derą. Trochę zdziwieni, trochę ura
dowani wychylają się z holowni
ków obrośnięci kapitanowie, a Je
dyny marynarz salutuje nasz prze
jazd opuszczeniem chorągiewki do 
połowy masztu. 

Na pierwszej szluzie Kanału Ce
sarskiego wisi też wielka swasty
ka. Spada na nasz widok. Zieloni 
celnicy gdańscy sa speszeni. Wita
ją się uprzejmie, rozmawiają nie
śmiało, nie pytają o paszporty l 
kontrabandę... 

Była to Jedyna swastyka wstyd
liwa. Wśród pozostałej ludności 
gdańskiej przejazd polskiego stat
ku, ustrojonego galowo i dźwigają
cego entuzjastów morza, wywoły
wał odruchy zupełnie Inne. Na ma
leńkich barkach, na różnych par
kanach i podmiejskich willach wcią 
gano pośpiesznie czerwone sztan
dary z zębatym znakiem. Świado
mie, tendecyjnle, złośliwie demon
strowano swą przynależność do 
partji hitlerowskiej, tak jakby For
ster nie podawał ręki na zgodę I PO 
jednanie, 

Płyniemy wśród tartaków 1 po
licjantów. Na brzegach składy drze 
wa, a pozostałe strony świata zam

knięte przez Schupo. Na motorów
ce, samochodami, na rowerze, pie
szo... Pilnują nas, czy chronią przed 
gdańskim temperamentem? 

Trzeba przyznać, że poza de-
monstracyjnem legitymowaniem 
się swastyką, nie spotkały nas ze 
strony rozpolitykowanych gdańsz
czan (wybory I) żadne przykrości. 
Była to niespodzianka, dobrze 
świadcząca o miejscowej ludności. 
Przejeżdżaliśmy pod łamanym mo 
stem, prześlizgiwaliśmy się wzdłuż 
dzielnic robotniczych — cóż łat
wiejszego, Jak puścić kamieniem w 
paradujący pochód? Kamień nie 
padł, mimo że nadawała się okazja 
trafienia w Gdynię? 

W jakiejś odnodze, na któremś 
wybrzeżu portowem rozstaliśmy 
się z „Halką". Stażyła nam dobrze 
i — przyznać trzeba — wewnątrz 
urządzona Jest wygodniej, niż to 
obiecuje jej prezencja. Gdyby jes?--

w czasie splywuicze powiększyła szybkość... Ale 
1 przecież zmiana maszyn jest nie 
dopomyślenia, dopóki statek wiśla
ny „ma prawo" zanużać się 60 cm. 
Kto ryzykuje głębiej, ten nawet do 
Bielan nie dojedzie. Zanurzenie ka
jaka i pojemność przymorskiego 
parowca! Nic dziwnego, 4e estety
ka wyglądu schodzi na plan trzeci, 

Z Gdańska do Gdyni jedziemy 
„Wandą" i Jadwigą". Na dwie go
dziny jazdy mamy dwa problema
ty. Jak wygląda Westerplatte l czy 
uda się uniknąć morskiej choroby? 

Westerplatte — nic ciekawego. 
Długi mur zasłania wielki park. Wi
dać gęste czubki drzew i zwyczaj
ne, prozaiczne składy, które rów
nie dobrze mogą kryć amunicję na 
całą przyszłą wojnę. Jak l nowo
czesną dojrzewalnlę bananów. 

Choroba morska też nie nadeszła. 
Za blisko. Nie było okazji popisa
nia się wytrzymałością starego że
glarza lub hartem bywałego pod
różnika. 

Trzy dni się kończą. Szlak War
szawa — Gdynia przebyty. Liga 
Morska obraduje przy akompania
mencie fal. Szybko zapisują steno
grafowie przemówienie gen. Dre
szera. Ładnie 1 mądrze mówi pan 
generał. Długo brzmią oklaski. 

I tutaj dopiero każdy czuje i wie. 
że za cały program stoi jedno sło
wo: 

— Odynia. 
Jan Erdmm 

WARSZAWA, 8.6. 
Istniejące Jut 8 lat 1 popularne w 

całym kraju stowarzyszenie „Rodzina 
Wojskowa" znów przypomniało się 
społeczeństwu cywilnemu swoim do
rocznym zjazdem delegatek, który 
świadczy o nieustającym rozwoju tej 
ruchliwej organizacji, skupiającej w 
sobie 15.821 żon oficerów l podol.ee-
rów wojska polskiego. Zrzeszone one 
są w 118 Kolach „R. W.", z których 
na zjazd wczorajszy przybyło 172 de
legatek. 

Zagajająca obrady w sali Kasyna 
Reprezentacyjnego przewodnicząca Za
rządu OL p. generałowa Fabrycowa 
oddala hotd pamięci członkini honoro
wej Stowarzyszenia ś. p. Michalinie 
Mościckiej, poczem przewodnictwo ob
iela p. pułkownikowa Dragalowa z 
Przemyśla. 

W długim szeregu przemówień po
witalnych zabierali m. In. głos pp. Ber-
becka (Biały Krzyż), Maleszewska 
(Rodzina Policyjna). Moracz«wska 
(Zw. Pracy Obyw. Kobiet), Zarzycka 
(Rodzina Urzędnicza) oraz biskup po
lowy ks. Gawlina | poseł Henlsz im. 
BBWR. 

Wchodzącej na salę p. Marszałko-
wej Piłsudskiej zjazd urządził burzll-

wą owację. 
Z przedłożonego sprawozdania z CA 

łorocznej działalności „Rodziny Woj
skowej" podkreślić należy planową akt 
cle organizowania Kół R. W. wzdhtl 
granicy Jako łańcucha pracy zorgani
zowanej pracy obywatelskiej, oraz rfiwn 
niez systematyczną prace w kierunki 
przysposobienia członkiń R. W. do <n 
brony kraju na szeregu kursów samo* 
obrony. W -tej dziedzinie ważną takW 
Jest z punktu widzenia państwowego) 
akcja przeclwszplegowska I przeciw* 
komunistyczna. Oddawna prowadzony! 
dział pracy wychowawczej wykazuj* 
Istnienie 99 przedszkoli 1 24 szkól po* 
wszechnych R. W. o 78 oddziałach, W 
których kształci sie 3.593 dzieci woj-
skowyoh, a wśród nich także okolę 
700 dzieci cywilnych. 

Po dyskusji nad sprawozdaniem I 
udzieleniu absolutorium uczestniczki 
zjazdu wysłuchały dwóch interesują? 
cyćh referatów: p. SzaberoweJ o htto-
cle komunizmu 4 J«go zwalczaniu, orał 
p. RayskleJ-Kreszelewskle] p. t. „Po* 
kojowość I spokój Jako główne cechy 
przysposobienia kobiet do obrony kra
ju". 

Dziś dalszy ciąg zjazdu z dwoma re
feratami Innem!. 

Okręt miasta Paryża 
na falach kryzysu światowego 

Wynurzania prazasa Rady miejskiej barona de Fontenay 

I zatwierdzenie baansu oraz wybory 
członków rady I komis]: rewizyjne). 

WYBORY DO IZBY ROLNICZEJ 
WARSZAWSKIEJ 

W dnu 18 b. m. odbędą sie, wyfcory 
radców warszawskiej izby rolniczej, 
wybieranych przez sejmiki powiato
we. Okręg izby, a miarrowice woje
wództwo warszawskie, podz elony zo
sta! na 12 okręgów wyborczych, które 
wybierają po Jednym radcy. Okrąg 
wyborczy obejmuje dwa powiaiy, za 
wyjątkiem powiatu warszawskiego, 
stanowiącego samodzielny okres wy
borczy. Wybory przeprowadzą w 
okręgach starostowie wyznaczeni 
przez wojewodę. 

Wybory radców z dobrowolnych 
organizacyj rolnczych odbędą «ia po 
ustaleniu przez p. ministra rolnictwa I 
reform rolnych tych organizacyj rolni
czych, które na terenie województw* 
warszawskiego powołane zostaną da 
reprezentowania Interesów rolnictwa. 

W ten sposób wybrani reprezentan
ci zawodu "rolniczego w liczbie 24 łącz 
nłe z 12 nominałami utworzą radę Iz
by, która ze swego grona wybierze 
pecu członków zarządu, a ci zkolei 

WARSZAWA, 8.6. 
Okazuje sie, że miasto Paryż, po

tężna stolica Europy, skupiająca 
cztery miliony ludności, metropolja 
zbytku, rezydencja plutokracji obu 
półkul, karawan - seraj turystów 

punkt skrzyżowania światowych 
dróg, — też przechodzi kryzys 
Dumnv okręt herbowy Ville-Lumle-
re jest targany burzą ekonomiczna. 

Wynika to z enuncjacyj barona 
de Fontenay, prezesa paryskiej Ra
dy Miejskiej, który przez dwa o-
statnle dni był gościem Warszawy. 
Chcąc skonfrontować pożycie mu
nicypalne Paryża i Warszawy, za
pytałem o. de Fontenay, Jak sobie 
paryski „Hotel de Ville" radzi z tru 
dnościami. z jakiemi ciężko i nieza-
wsze zwycięsko boryka się nasz 
szacowny Magistrat. 

Pytanie to, wyłoniwszy sie, PO ka 
dencjach majorowych rozmowy, 
wprowadziło do niej ton minorowy, 
zasnuwaiac twarz francuskiego go
ścia wyrazem powagi. 

— Paryż, Jak wszystkie inne mia
sta Europy — powiada p, de Fon
tenay — Jest dotknięty kryzysem. 
Musieliśmy skomprymować nasz 
budżet. Obcięliśmy większość wy
datków. Skreśliliśmy wszystkie In
westycje, zahamowaliśmy roboty 
melioracyjne 1 wstrzymaliśmy cał
kowicie budownictwo mieszkanio
we. Wprawdzie nie zmniejszyliśmy 
rjłac urzędników I pracowników 
miejskich — ale kosztem poważne) 
redukcii personelu we wszystkich 
naszych instytucjach i zakładach. 

.Z podatków bezpośrednich, któ
re naogół wpływają z osłabieniem 
nitznacznem, gwałtowny spadek 
wykazuje rogatkowe, będące jedną 
z nlenajmnlej ważnych pozycyj na
szego dochodu. Spadek ten jest sy ,n 
piomatyczny, wynika bowiem z 
Kryzysu automobilowego, a wiec 
kryzysu w potężnej dziedzinie orze 
niysłu. który odnogami sweml roz
widla sie do mnóstwa dziedzin są
siednich. 

Sytuacja nasza, mimo wszystko, 
byłaby niezła, gdyby nie zasiłki dla 
bezrobotnych, które miasto musi 
pokrywać w jednel trzeciej. Pod
stawa bowiem naszego budżetu ies: 
tak zwana domena przemysłowa, 
to znaczy, gazownia, elektrownia i 
środki komunikacji miejskiej, z któ 
rych naJbogatszem źródłem docho
du jest kolei podziemna. Paryż jest 

dane z działalności izby za rok 1932 wybiorą zpoaród alebl* prezesa. 

miastem zbyt poteźnem. aby te re
sursy mogły zdradzać objawy wy
czerpania, chociaż i w tym zakresie 
autobusy \ tramwaje stanowią po
zycja deficytowe. Otóż dochody z 
domeny przemysłowej wystarczy
łyby nam z okładem, gdyby nie. po 
wtarzam, zasiłki dla bezrobotnych. 
których coprawda we Francji jest 
stosunkowo mało, ale którzy u nas 
wymagają specjalnej czujności I o-
pleki. 

Pozatem kryzys ogólny znacznie 
zwiększył wydatki naszej Opieki 
Społeczne ' „Assistance Publique). 
Podatek od widowisk Jest u nas, ora 
wem wiekowej tradycil. obracany 
na opiekę społeczną. Podatek ten 
wynosi w Paryżu 10 proc i wszel
kie próby podwyższenia go spowo
dowałyby jedynie nieobliczalne osła 
bienle wpływów. 

Jakkolwlekbadż, walczymy z 
kryzysem wytrwale I stwierdzić 
muszę, że długów nie mamy". 

Jak widzimy, bolączki municy
palne Paryża mało czem sie różnią 
od bolączek naszego Magistratu. 
Tylko, że u nas dochody miejskie, 
nie mówiąc iuż o zachowaniu pro
porcji, sa znacznie niższe. Kurcze
nie sie wpływów podatkowych lest 
większe, rogatkowe zaś nie Istnieje 
wcale, zastąpione przez podatek 
drogowy miasta nie dotyczący. Ko
lei podziemne! nie mamy. dochody z 
gazowni sa nierównie mniejsze, a 
elektrownia iest własnością pry
watną. Nasza Opieka Społeczna po
chłania sumy stosunkowo znacznie 
większe. Inwestycje i budownictwo 
mieszkaniowe sa u nas również 
wstrzymane, za to roboty meliora
cyjne, choćby najmniejsze, sa u nas 
niezbędne. , . 

Co zaś stanowi różnice naiważnlei 
sza to fakt. że Paryż, nieobclązo-
ny pożyczkami, jest wolny od kło
potów dlużnlczych. natomiast War
szawa, zadłużona, dźwiga w swym 
budżecie milionowe pożycie na spła 
te procentów i annultetów. or. 

Goi«e francuscy 
w Warszawie 

Wczoraj rano przedstawiciele 
Paryża zwiedzali Warszawę, mia
nowicie szpital im. Karola i Marii 
ośrodek zdrowia na ul. Puławskiej, 
palmlamle miejską, Wilanów, Za
mek, Frascatlatp. / 

W godzinach południowych przy

jął delegatów na audiencji p. Prezy
dent Rzeczypospolitej. 

Po śniadaniu, wydanem przez p. 
prezydenta miasta w salonach re
prezentacyjnych w gmachu Teatru 
Wielkiego, goście wzięli udział w 
herbatce u nr. Józefowej Potockiej. 
O godz. 8 wieczorem odbył się o-
blad w śctslem gronie u p. ambasa
dora Francji Laroche'a, poczem go
ście opuścili Warszawę, udając sie 
do Krakowa. 

Jako upominek dla Warszawy, 
wręczyła delegacja piękną bronzo-
wą plakietę z emblematami Pary
ża I napisem: „Paryż — Warsza
wie 1933", wygłaszając przytem 
serdeczne okolicznościowe przemó
wienie. 

P. de Fontenay złożył na ręce p. 
prezydenta Słomińskiego kwotę 

dyspozycji dla biednych Warsza
wy. 

# 
W czasie wczorajszego ra

uta na Ratuszu, na cześć 
przybyłych do Warszawy przed 
stawicie!' m. Paryża, ambasador 
Franci:, p. Laroche, zawiadomił 
wiceprezesów Rady miejskiej, 
pp. Maurycego Mayzla, Dymitra 
Szarzyńskiego oraz dyrektora 
biura rady miejskiej p. Zygmun
ta Dudzińskiego, naczelnika ko
mitetu rozbudowy, iuż. Dunina i 
sekretarza prezydenta miasta p. 
Eugeniusza Gruszczyńskiego o 
nadaniu im wysokich odznaczeń 
francuskich. 

Obai wiceprezesi otrzymał! 
odznaki oficerskie, pozostali zaś 

4000 franków, przeznaczając ją do— kawalerskie Legli honorowej. >;#:( 

0 tradycjach teatru polskiego 
na Międzynarodowym Kongres e auicrów dramatytinycti 

I kompozytorów 
Józef Haftman (Z. A W Kopenhadze zakończył obrady 

kongres Międzynarodowej Konfedera
cji autorów dramatycznych I kompo
zytorów. Uczestniczyły delegacje 22 
krajów Europy I Ameryki. Delegacie 
polską stanowili p. Wacław Grabiński 
(Zwiąick«AStorów Dramatycznych Poi-
sktah). wybrany wiceprzewodniczącym 

Pierwsza notarj uszka 
w Polace 

p. lotu NelCng. łodzianka, złożyła w 
ubłeghd iv<.udnlu egzamin notar|ackl. 

kongresu 1 p. Józef Haftman (Z. A- I 
K. S). 

PrzedmloJem obrad były kwejtje n-
prawnień autorskich na gruncie mię
dzynarodowym. Szczególnie ożywioną 
dyskusje wywołała kwestia praw autor
skich w dziedzinie muzyki mechanicz
nej. 

PrZyJeto szereg rezolucyj o charak
terze dezyderatów w zakresie prawą 
autorskiego, m. In. rezolucje, wzywa. 
jącą do poczynienia starań, aby ar 
Niemczech prawo autorskie obowiązy
wało do lat JO po śmierci autora (za
miast. tak dotychczas, 30), Kongres 
wyraził żal. ie ani Stany Zjednoczone, 
• ni ZSRR nie należą do Konwencji Ber
neńskiej. 

P. Wacław arublilski wygłosi! na 
kongresie przemówienie, w któretn 
przedstawi! świetne tradycje teairn 
polskiego, kładąc m. in. nacisk na bar
dzo wymowne zjawisko, Jakiem są pra
premiery sztuk autorów zagranicznych' 
w teatrach polskich. 

Delegat Z, A. I K. S. p. Haftman wy
brany został do iarządu t. zw. trzecie/ 
konfederacji dla obrony praw autor
skich w dziedzinie muzyki mechanicz
nej. 

W ostatnim dnw konjrisu odbyt s!» 
uroczysty bankiet i udziałem nastaoci' 
tronu I ministra oświaty. 

http://podol.ee-
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Komu Niemcy stawiają pomniki... 
czy 

Rewelacje o 
Pewnego dnia zaprosił mnie 

Schlageter do jakiegoś prywat
nego, bardzo elegancko umeblo
wanego mieszkania przy Haupt-
strasse we Wrzeszczu, tuż w po
bliżu rynku. Oświadczy! mi, że 
chce się ze mną zapoznać sam 
Hauensteta, aby za mojerr. po

średnictwem przedstawić pol
skim władzom pewne oferty, in
teresujące specjalnie Polskę. 

Poszedłem. Dopiero wtedy, 
gdym znalazł się sam na sam w 
pustem mieszkaniu oko - ' oko ze 
Schlageterem 1 Hauensteinem, u-
przytomniłem sobie, na jakie to 

• G r ó b S c h l a g e t e r a n a c m e n t a r z u w S c h o n a u 

50 milionów gości 
na wystawie w Chicago 

W dniu ^1 iriafe r, b. o godzinie 12 
wpoi. James Fartay, jako reprezentant 
Sianów Zjednoczonych, dokonał uro
czystego otwarcia wystawy między
narodowej w Chicago. 

Jaka będzie frekwencja na wysta
wie? Sądząc z wielkiego zatoteresowa 
nia. jakie wystawa chicagowska wzłiu 
dzila wśród szerokich mas, prganizato 
fzy iei twierdzą, it do dnia 1 listopa
da, t. j . do dnia zamknięcia liczba, 
zwiedzających z całą pewnością prze
kroczy cyfrę 50 mijonów osób. 

Ale bo tez impreza wystawowa u-
•prawiedliwia w zupełności pokładane 
w niej nadzieje. 

Już sam teren wystawy bodzi duże 
wrażenie swoją oryginalnością; więk
sza bowiem część jego wysunięta jest 
mocno wgląb jeziora Michigan, two
rząc iakgdyby półwysep. > 

Krótko, bo zaledwie dwa miesiące 
przed terminem otwarcia wystawy 
(twierdzono, iż dla osiągnięcia ttnponu 
jącej całości brak jeszcze kilku tysię
cy metrów kw. przestrzeni. Nie zwle
kając ani chwili, przy pomocy młotów 
hydraulicznych wbito 10 tysięcy pali 
w dno jeziora, poczem przystąpiono 
do zasypania nowego terenu gruzem. 

W ciągu trzech tygodni praca zosta
ła ukończona i uwieńczona pomyśl
nym wynikiem. 

Wśród mnóstwa atrafccyi, zasługują 
cych na wyróżnienie, wiekiem uzna
niem cieszy się kolei powietrzna, zwa 
na „rakietową". 

Kolej ta pędzi z zawrotną szybko
ścią na wysokości 70 mtr. nad ziemią 
»o linach, przeciągniętych pomiędzy 

dwiema 200-O metrowemi wieżami; wa 
goniki pędzone są za pomocą elek
tryczności. Dla wywołania większego 
efektu i dla nadania jeździe charakte
ru wyiprawy międzyplanełarne? z o-
statniego wagonu dobywają się w cza 
sie jazdy kłęby pary. oświetlonej czer 
wonemi promteniaimi reflektoru, co 
istotnie sprawia wrażenie rakiety pę
dzącej w przestworza i poruszanej wy 
buchami gazów. 

W pawilonie higienicznym na wy
różnienie zasługuje eksponait przedsta 
wiający szklanego człowieka w prze
kroju; w przekroju widzimy wszyst
kie organy wewnętrzne oragnlzmu 
ludzkiego. 

Po wprowadzeniu w nich organizmu 
sztucznego człowieka, można z całą do 
kładnością śledzie obieg krwi w arter
iach, funkcjonowanie płuc, drżenie 
strun głosowych I Ł p. 

Dział architektury szczyci się z po
siadania pawilonu z ruchomym da
chem. Okrągły pawilon o objętości 60 
mtr. pokrywa dach w formie kopuły, 
przyczem kopuła ta nie łączy się bez
pośrednio ze ścianami, a podtrzymywa 
na jest jedynie za pomocą systemu blo 
ków. 

Poruszanie się „ruchomego dachu" 
zaJeżne jest od warunków a-tmosferycz 
nych. panujących wewnątrz pawilonu. 

Jeśli powietrze jest mocno zgęszczo-
ne i nagrzane, dach unosi się w górę, w 
razie oziębienia kopuła opuszcza się 
natychmiast. Ruch kopuły, to podnoszą 
cej się, to opuszczającej się, przypomi
na rytmiczne ruchy klatki piersiowej 
podczas oddychania. 

-):*:(-

Śladami Don Kichota 
Zamiast na Rosynancie — samochodem 

Pewne hiszpańskie buro tury
styczne wpadło na interesujący po 
mysi. Oto, organizuje szereg wy
cieczek samochodowych, których 
szlak wiedzie drogą, jaką w swych 
•wędrówkach przejechał bohater 
najsłynniejszej powieści swata : 
Don Kichot. 

Na każdym z etapów tej wę
drówki będą znajdowali podróżni. 
miłośnicy Don Kichota, doskonałe 
hotele z bieżąca wodą i wygodne-
mi łóżkami, oraz dobre restaura
cje. Szlak, którym będzie podąża
ła ta samochodowa wyprawa lite 
racka. będzie zaopatrzony w zna 
komite asfaltowe szosy, by auta 
mogły bez przeszkód tamtędy je
chać. 

W ten sposób wielbiciele Cer-
vantesa przebędą płaszczyzny 
Manszy, ojczyzny romantycznego 
rycerza, przypatrzą się w!atra-
kom. z któremi walczył ten szalo
ny marzyciel, odwiedzą bibliote

kę i muzeum cerwantesowskie w 
Tolozie. a będą przytem o tyle 
w szczęśliwszem Dołożeniu, niż 
sam Don Kichot, że nie będą zmu 
szeni do nocowania w brudnych, 
zapluskwionych oberżach na łóż
kach przypominających łoża tor
tur. 

Kto wie. czy sam Don Kxhot mi 
mo swego romantycznego usposo
bienia. gdyby dożył dzisiejszych 
czasów, nie zamieniłby swego wier 
nego Rosynanta na zgrabny ka-
brjolecik sześciocylindrowy | nie 
wolałby pokoju z ciepła i zimną 
wodą bieżącą od ponurej, starej o-
berży. 

W każdym razie, dzisiejsi, po
dróżujący z komfortem podróżni 
beda na każdym kroku z uwagą 
szukali śladów bohatera z Manszy, 
który w ciągu wieków z fantasty
cznej postaci wyrósł r» realnego 
człowieka. 

narażam się niebezpieczeństwo. 
Mogli oni byli przecież skończyć 
ze mną t a k c i e niktby nie wie
dział, co się ze mną stało. Obawy 
moje okazały się iednaik całkiem 
bezpodstawne. Hauensteh. był 
nadzwyczaj grzeczny i uprzejmy, 
i s-taral się wyraźnie wzbudzić 
do siebie całkowite zaufanie. 

Po chwili rozmowy wręczył 
mi niezmiernie ciekawe fotogra
fie, oryginały różnych tajnych 
dokumentów, bardzo ważne infor 
macje, dotyczące Rosji I zapy
tał, czy nie zechciałbym jechać z 
tern wszysrkiem do Warszawy, 
aby zaproponować, komu należy, 
stałe nabywanie podobnego ma-
terjalu. po takiej a takiej cenie. 
Z oferty Hauensteina nie sko
rzystałem. gdyż do tego rodza
ju misji nie czułem się powoła
ny. a zresztą brzydziłem się funk
cją pośredniczenia w sprawach, 
noszących wszelkie cechy szpie
gostwa. 

Nazajutrz po rozmowie z Hau-
ensteinem, wyjechałem na kilka 
dni do Polski. 

Gdy powróciłem, Hauensteina 
już w Gdańsku nie było. Został 
on powołany do spełnienia rze
komo nadzwyczaj ważnej misji 
politycznej w Berlinie. Wkrótce 
I Schlageter zaczął przebąkiwać 
o tern, że będzie musiał zapew
ne opuścić Gdańsk, gdyż potrze
bują go w Berlinie. Przed wy
jazdem chciał koniecznie wejść 
w kontakt z jakąś firmą polską 
w Gdańsku, aby za jej pośrednic
twem sprzedawać siodła dla woj
ska polskiego (!), może nawet 
broń i różne przybory wojenne. 
Skierowałem go do firmy „Tech-
nopol" przy ul. Pfefferstadt, do 
niejakiego pana Sz., któremu 
Schlageter przysłał istotnie kil
ka próbnych okazów zaraz po 
wyjeździe z Odańska. 

Pewnego dnia o godz. 10 rano 
przyszedł Schlageter do rrmie do 
mieszkania i zapytał, czy nie 
zechciałbym spotkać się z nim w 
południe w małej kawiarence na
przeciwko dworca. 

— Wolałbym pod wieczór — 
mówię do Schlagetera. 

Coś dla Pań 

wyjeż-— Niestety, wieczór 
dżam do Berlina. 

— W takim razie, dobrze. 
Punktualnie o godzinie 12 za

szedłem do cukierni. Schlageter 
już na mnie oczekiwał. Był smu
tny, podenerwowany. 

— Otrzymałem rozkaz natych
miastowego wyjazdu — powie
dział mi na powitanie. 

— Go się stało? — pytam — 
dlaczego tak nagle? 

— Nic jeszcze sie nie stało, ale 
stanie się wielka rzecz. Niech pan 
czyta uważnie dzienniki, a dowie 
się czegoś takiego, co odbije się 
sensacyjnem echem w świecie. 

Schlageter wszczął rozmowę 
na temat ewentualnej wysyfkl 
interesującego mnie materiału 
pocztą, bezpośrednio do firmy 
„Technopol". Zgodziłem się na tę 
propozycję i istotnie otrzymałem 
potem 2 czy 3 listy. 

Na dłuższy czas ucichło o 
Schlageterze zupełnie. Aż wresz
cie cały świat został zelektryzo
wany wiadomością o zamordo
waniu ministra spraw zagranicz
nych Rathenaua I o aresztowa
niu jako podejrzanego o współ
udział w morderstwie Hauenstei
na. Wtedy to przypomniało ml 
się powiedzenie Schlagetera: 
„Nic się nie stało, ale stanie się 
wielka rzecz". 

Długie, długie tygodnie nie 
dawał Schlageter o sobie znaku 
życia. Domyśliłem się, że za-
przągnięto go do jakielś ważnej 
roboty I powierzono jakąś misję 
specjalnej wagi. 

Wreszcie wszystkie pisma nie
mieckie przyniosły wiadomość, 
że władze francuskie aresztowa
ły Alberta Leona Schlagetera, Ja
ko domniemanego sprawcę roz
maitych zamachów, dokonywa
nych w Zagłębiu Rułrry, po wkro
czeniu na teren niemiecki wojska 
francuskiego. Schlageter stanął 
przed doraźnym sądem francu
skim 1 odpowiadał za demolo
wanie torów, za wysadzanie mo
stów kolejowych, za skrytobój
cze mordowanie żołnierzy fran
cuskich, stojących na posterun
ku. (Dokończenie nastąpi). 

W»niawtHa mlaawkl lądowa 

J k sie znaitfuie ideał służące! 
Parma Lorraine Wallenstein. wykla 

dowczyni psychologii seminarium nau 
czycielskiego w Kolumbj:. zaleca wy
próbowany sposób na znalezienie ide
alnej 'służącej. 

Sprowadza się on do serii „psycho
logicznych testów", czyli indagacyj. 
mających na celu ustalenie inteligen
cji nczc wości. zasad moralnych i tern 
podobnych zalet służby domowej. 

Z maleml modyfikacjami możnaby 
zalecić i naszej pani domu:, 

Np. próba szybkiej orientacji: 
..Co zrobisz, widząc, że firanki ku

chenne zajęły się od ognia?... że auto
bus. do którego biegła!, uciekł ci przed 
nosem?... że zrywa sie zawierucha, a 
okna w domu są pootwierane?- że na 

gle światło zgasło w całym domu? 
Próba inteligencji: 
„Jeśli Jaja są drogie, czy piekąc ckt-

czy bardziej Jest wskazane podnieść 
sso i podać, czy wręczyć drugi? 

Nieco scholastyki kuchennej: 
„Jeśli jaj są drogie, czy. piekąc cla 

sto, obejdziesz sie bez nich. czy do
dasz nieco sody. by zaczyn lepie] 
rósł? 

Jest to zaledwie znikoma cześć „ha
czyków" lakierni Jest najeżona droga 
do kuchni dla gapy ..prosto ze wsi". 
Amerykańskie gosposie nie mogą sie 
doić nachwallć nowej metody, która 
ma ponoć zastąp ć zbędne świadectwa 
i referencie. 

-):*:(-
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Nieporozumienia z osobami płci odmienne] 
Może się io za

znaczyć już we 
wczesnych godsi-
-zofej 'ipiMirea qoBu 
nie z niepokojem w 
związku z podróża
mi, korespondencja 
lub młodzieżą, drob-

nemi przykrościami domowemt lub nie
porozumieniami z podwładnymi. 

Ranek dzisiejszy może nam przy
nieść pewne napięcie w związku z dą
żeniem umysłu dio opanowania na
szych uczuć i poddania Ich kontroli, co 
może wywołać Jakieś tarcie, niepo
trzebna w\rruty lub kaprysy. Aktyw
ność umysłu. Jaka się dziś zaznaczy — 
czyni dzisiejszy ranek odpowiednim 
do prac krytycznych t analitycznych. 

Pod względem czysto praktycznym 
ranek dzisiejszy nienadzwyczalnie się 
zapowiada i może nam przynieść gor
sze nastroje, niepoko/e, zamieszanie, 
lakieś ograniczenia lub też niepowo
dzenia we współdziałaniu z innymi. 

Nie Jest to odpowiednia pora do za
łatwiania ważniejszych spraw finanso
wych. spekulacyl lub inwestycy), gdyż 
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może nas narazić na zetkniecie z ludź
mi podstępnymi, którzy zapragną wy
korzystać naszą łatwowierność. 

W godzinach południowych bliżej 
godz. 14-ej — zaznaczy się inna gor
sza passa pod względem uczuciowym, 
która może nam przynieść jakieś nie
powodzenia w związku z miłością I 
sztuka, rozczarowania domowe, niepo
rozumienia z osobami starszemi lab 
pici odmienne/. Nie Jest to odpowie
dnia pora do zawierania nowych zna
jomości I formowania związków, a pod 
względem finansowym również nie-
świetnie się przedstawia. 

Trzeba Jednakże dodać, że po godz. 
14-ej zaznaczy się zmiana na lepsze w 
związku ze spotęgowana wrażliwością 
i zainteresowaniami artystycznemi. 

Później stopniowo wszelkie gorsze 
nastroje ustąpią, a wieczór zapowiada 
się pomyślnie, obiecując większą ruch 
liwość umysłowa I towarzyska, nowe 
projekty i plany na przyszłość. 

Dziecko dziś urodzone — ambitne, 
prakt5'czne, a przytem wesołe, roz
mowne. bardzo wrażliwe — okaże u-
źdolnienie w kierunku muzycznym. 

RAD JO WARSZAWSKIE 
PIĄTEK 

WARSZAWA, (Dług. fali 1411.8 m.). 
10.30: Otwarcie I-go Międzynar. Kon 

kursu. Tańca artystycznego. 
11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra

kowa 
12.10: Płyty. 
15.35: Muzyka lekka. 
16.40: Odczyt: „Krajoznawcy I kra

joznawstwo". 
17: Konce.-t Ork. d.fil Związku Z»w. 

Muzyków. 
18: „Akademickie Koło Przyjaciół 

Stanów Zjednoczonych". 18.10: Płyty. 
19.20: Odczyt: „O lnie I wełnie". 

19.30: Felieton: ,/OJandlarze I Kupcy". 
20: Koncert Symfoniczny. 
21.05: D. c. koncertu. 
22: Felieton literacki: „Podróże do 

dalekich Krajów". 22.15: Muzyka ta
neczna z Ciechocinka. 

23: Muzyka taneczna 

Oblężenie Olesia 
Nie wierzcie przyrzeczeniom 

Tak się dziwnie jakoś złożyło, że 
p. Aleksander Marszałek nie był 
od trzech dni w domu. Co skończył 
goloneczkę z grochem „piure" w 
jednem towarzystwie, już musiał 
zaczynać kiełbasę sejmową z ce
bulką w innem. 

A wiadomo, że czas ucieka. War
szawa nie jest znowu tak duża, je
dnak żeby ją przebrnąć w tych wa
runkach od baru „Pod tramwajem" 
na Woli do „Jabłońskiego" na Mar
szałkowskiej trzy dni to nie jest 
zbyt wiele. 

A jednak są ludzie, którzy tak 
prostej rzeczy pojąć nie mogą, 
zwłaszcza kobiety. 

Najbardziej martwiło p. Marszał
ka, że należała do nich jego (Ślub
na małżonka pani Zosia. Ilekroć 
przypomniał sobie p. Aleksander 
zagniewane oblicze ubóstwianej 
żony, zimny pot oblewał mu czoło, 
wódka traciła smak. 

Ale z rozpaczy nieszczęśliwy 
człowiek pił dalej. Mimo to zdawał 
sobie sprawę, że wiecznie to trwać 
nie może, gotówka była na wy
czerpaniu, postanowił więc per 

— I trzy dni cię niema, łobuzie. 
— Co ty mówisz, trzy dni? Patrj 

kochanie, jak ten czas leci... 
— Więc czego chcesz teraz? 
— Chciałem się ciebie zapytać, 

czy się bardzo na mnie gniewasz, 
czy mi przebaczasz... jeżeli tak to 
jeszcze trzy wódki... i jestem w do
mu,. a jeżeli nie... to już mnie wię
cej nie zobaczysz. 

— Przyjeżdżaj zaraz do domu, 
to pomówimy. 

— A nie... skarbie, ja tak nie mo
gę.. Ja to znam. Żadnych rozmów.. 
nawet ręcznikiem... widzisz w ten 
sposób ranisz mnie dotkliwie w am
bicję. Pana domu po pysku mokrą] 
bielizną, to nie wypada... 

— No dobrze już, dobrze, wra
caj. 

— Ale co dobrze, moje złotko?.-
dobrze dostanę... czy <k>brze, że nia 
dostanę?! Bo cię niedokładnie ro
zumiem. 

— Nie dostaniesz. 
— Słowo? 
— Tak. 
— No to jadę... ale Zosiu, wiesz. 

co, połóż się lepiej spać... bo ja nie) 
traktować z żoną telefonicznie, że-: wiem, czy ty wytrzymasz... jak 
by utorować sobie drogę do po
wrotu. 

Z pewnym wysiłkiem nakręcił 
numer i za chwilę już usłyszał groź
ny głos p. Zosi: 

— Proszę! 
— Zosiiwiiu... a kuku... dobry wie

czór. 
— Kto mówi?.„ 
— To ja, Zosieczko... nie pozna

łaś swojego Olesia... to bardzo 
dziwne... nie masz pojęcia, jak ja 
tęsknię za tobą... co słychać, ko
chanie... możebyś się czego napiła, 
jest doskonała starka, powiadam ci 
paluszki lizać... 

No i co... strasznie kochasz Ole
sia?... bo ja szaleję... całuję cię w 
słuchawkę. 

— Skąd ty dzwonisz, pijanico? 
— HallUooo... że co? 
— Odzie teraz chlasz, moczymor-

do? 
— Ależ, Zosiu, licz się ze słowa

mi... na jednego wpadłem z Felu-
siem Grochoszczakieni. 

mnie zobaczysz... w każdym razie 
proszę cię, panuj nad sobą... sza
nuj swoje zdrowia.... 

Zastrzeżenia i obavfy p. Olesia 
były słuszne. Pani Zosia istotnie 
nie wytrzymała. Już w drzwiach 
swego mieszkania p. Marszałek zo
stał podraipany i pobity tak, że co-
prędzej wycofał się do sąsiadów, 
państwa Kubaszewskich, którzy wi 
dząc tragiczne położenie nieszczę
śliwego męiża, udzielili mu azylu f, 
mimo godzinnego oblężenia ni» 
chcieli wydać zbiega pani Zosi. 

Żądna zemsty niewiasta wybiła 
za to litościwym ludziom 4 szyby] 
w okienku nad drzwiami. 

Sprawa oparła się o sąd grodzki, 
gdzie pip. Kubaszewscy zeznali, i* 
p. Marszałek na kolanach błagał 
ich o nieotwieranie drzwi, a potem 
zasnął u nich pod łóżkiem. 

W tych warunkach wysoki sąd 
uznał, że p. Zosia przeholowała w 
zemście i skazał ją na 30 złotych 
grzywny. 

Jestem Zyd! 
Rewelacyjny film francuski 

Jedna z wytwórni francuskich 
przygotowuje interesujący obraz 
filmowy p. t. „Jestem Żyd". Jest to 
pizeróbka na ekran słynnej powie
ści z końca ubiegłego stulecia: „Ży
da wiecznego tułacza" Eugeniusza 
Sue. Paul Meunier, autor scenariu
sza, rozpoczyna film od prologu, 
gdzie przedstawia sceny ucieczki 
Żydów z Egiptu, sceny hiszpańskiej 
inkwizycji, francuskiej rewolucji, 
zjazdu 70 - ciu rabinów za panowa
nia Napoleona itp. 

„Jestem Żyd" będzie to jeden z 
najmonuinentalniejszych filmów se
zonu, 

Wiadomość ta budzi w nas spe
cjalne uczucia, gdy przypomnimy 
sobie pokazywany ostatnio na re

trospektywnym pokazie filmowym 
„Wiadomości Literackich" obraz z 
roku 1900, zatytułowany także — 
„Żyd wieczny tułacz". Była to ja
kaś nieprawdopodobna pantomina, 
w której na tle kolorowych skal 
błąkał się starzec z długą przypra
wioną brodą, w podartych szatach 
i wyrywał sobie włosy z głowy na 
widok rozmaitych wizyj, przesuwa
jących się przed jego oczyma. Nai 
zakończenie zjawiał się sam sza
tan z bródka 1 kulejący, a z miejsca' 
gdzie zniknął, buchnął, oczywiście, 
płomień. 

Ody porównamy te dwa zamie
rzenia artystyczne, które dzieli za
ledwie lat 30, musimy przyznać, żo 
kinematografia zrobiła długą drogę. 

„Bogactwo od Boga" 
pochodzenie od... królów 

Z powodu przypadającej w dniu Ju
trzejszym 94-eJ rocznicy urodzin kró
la naftowego, Rockefellera, prasa ame
rykańska składa mu gratulacje, a przy 
sposobności przytacza różne o nim a-
nesdotki. 

Ponoć sędziwy mjljoner nie ma w s> 
bie nic ze starczego gadulstwa. Złośli
wi twierdzą, że ostryga Jest o wiele 
bardzie] dokwentna. Mimo to Jednemu 
Jedynemu reporterowi udało się uciąć 
krótki dyskurs z solenizantem, który 
z calem przekonaniem zaznaczył, że 
„bogactwa Jego od Boga pochodzą, a 
on sam Jest pomazańcem bożym — po
tomkiem rodu królewskiego". 

Potwierdza to pisarz amerykański, 
John Flinn w swej ostatniej książce 
„Złoto od Boga", gdzie opisuje pocho
dzenie 1 życie króla naftowego. 

Rockefeller przyszedł na świat ubo
gi, Jak mysz kościelna I rozpoczął swą 
karjerc od skromnego stanowiska po
mocnika buchaltera w małym kantor
ku. Dzień otrzymania tej posady, ,26 
września 1855 roku jest wielkiem świę
tem rodzinnem rodu Rockefellerów. 

Trzymiesięczny okres bezpłatnej pró
by dlużyt mu sie w nieskończoność. 
wreszcie rewelacyjna wieść — 25 do
larów pensji miesięczne!! 

Z pierwszych zarobków młodzieniec 
ubiera sie od stóp do głowy i ostatnie 
sześć dolarów oddaje — na kośc'ół. 

Odtąd, Jakby pod tajemnym wpły
wem ręki Opatrzności, majątek Rocke
fellera narasta. Jak lawina. MHJoner 
nie skąpi na cele publiczne, ale zawsze 
pamięta o zasadzie „co cesarskiego — 
cesarzowi, co boskiego — Bogu". Wy
razem tego Jest ofiara 80.000 dolarów 
dla misjonarzy, ofiara zresztą wykpio
na I odrzucona przez tych, którzy nie 
chcieli tknąć „nieczystych pieniędzy". 

Rockefeller ma również ambicje ro
dowe. Grzebie sie w swem „pedigree" 
przy pomocy najwytrawnlejszycłi ge
nealogów, aż dogrzebSta tle... do kró- ' 

lewskiego rodu Plantagenetów, przy
znając się do pokrewieństwa z szesna
stoma angielskimi królami. Jednym 
szkockim, jednym francuskim, a nawet 
z imperatorem świętego cesarstwa rzym 
skiego! Po tem odkryciu chętnie uży
wa nowej pisowni nażjuiska Rocfeuifle, 
nazwy francuskiego rodu arystokraty
cznego południowej Francji, który po 
nocy Św. Bartłomieja miał emigrować 
do Niemiec, a potem db Ameryki. 

A zatem — król naftowy byłby praw
dziwym pomazańcem bożym? 

OINEKOLOGJA 

Doktór: — A He pani ma dzie^ 
ci? 

Pacjentka: — Siedmioro. W 
tein troje dzieci pierwszej żony 
mego pierwszego męża i czworo 
drugiej żony mego obecnego mę
ża. 

(Lldwe Novlnv. Brnę) 
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Ku czci p. Prezydenta Rzeczypospolitej 
Z inicjatywy Legjonu Mło

dych, Związku Pracy dla Pań
stwa odbyła się w ogrodzie im. 
ks. Józefa Poniatowskiego uro
czysta akademia ku uczczeniu 
siedmioletniej kadencji Pierw
szego Człowieka Pracy, p. Pre
zydenta Rzeczypospolitej prof. 
Ignacego Mościckiego. Na pro
gram złożyło się: 1) zagajenie, 
2) referat p. dyr. Antonowicza, 
3) część koncertowa w wyko
naniu 42 p. p. 4) odśpiewanie 
„Brygady". 

W referacie swoim prelegent 
wskazał na niezmordowaną pra
cę p. Prezydenta dla dobra Pań
stwa, uwzględnił uciążliwe wa
runki, w jakich prof. Ignacy Mo
ścicki obejmuje najwyższą wła
dzę na dalszych lat siedem, a 
wreszcie stwierdził, że najważ-
niejszem zadaniem p. Prezyden
ta będzie przemiana dotychcza
sowego, zgubnego w swych 
skutkach ustroju gospodarczego 
i społecznego naszego Państwa. 

Mównica przystrojona była 

Woj. urząd rozjemczy 
Minister sprawiedliwości mia

nował wiceprezesa sądu okrę
gowego, p. Karola Wolisza, 
przewodniczącym wojewódzkie-

fjo urzędu rozjemczego w Bia-
ymstoku do spraw majątko

wych posiadaczy większych 
gospodarstw wiejskich. P,! sę
dzia Edward Obiedziński po
wołany został na stanowisko 
wiceprzewodniczącego tego u-
rzędu. 

• 
Przegląd poborowych 

Dziś mają się stawić przed 
komisją poborową poborowi 
1912, których nazwiska rozpo
czynają się na litery C. oraz 
kat. „B" rocz. 1910, 1911 i star
szych, których nazwiska rozpo
czynają się na lit. B. i C. Jutro 

lit. G. roczn. 1912. 
-

Proces o spowodowanie 
ś m i e r c i 

S u n K c j o n a r j u s z a 
p o l i c j i ś l e d c z e j 

Sąd okręgowy w Białymstoku 
rozpatrywał w końcu listopada 
ub. r. sprawę Leona Woźniew-
skiego, Hugona Krygiera i Wi
tolda Myślińskiego, oskarżo
nych o dokonanie zabójstwa 
funkcjonariusza wydz. śledcze
go, ś. p. Pawła Lemiesza. Miej
scem zajścia była piwiarnia 
przy ul. Mickiewicza 41. Pod
czas sprzeczki padł strzał z re
wolweru; ś. p. Lemiesz padł 
trupem na miejscu. Sąd skazał 
Woźniewskiego za nieostrożne 
spowodowanie śmierci na 1 rok 
więzienia, przyczem połowa 
kary została na podstawie amne
stii darowana. Krygiera i Myś
lińskiego uniewinniono. 

Jeden z sędziów, p. Giel-
niowski, złożył votum separa
tum, żądając dla Woźniewskie
go 6 lat, dla pozostałych—po 
dwa lata więzienia. Prokurator 
założył apelację. 

Sprawa weszła onegdaj; na 
wokandę sądu apelacyjnego w 
Warszawie, który uznał wszyst
kich trzech oskarżonych za 
winnych nieostrożnego obcho
dzenia się z bronią, co spowo
dowało śmierć i skazał każde
go na 1 rok więzienia. Na mocy 
amnestii połowę kary darowano. 

chorągwiami: o barwach naro
dowych oraz z godłami Legio
nu Młodych. W uroczystości 
wzięły u d z i a ł reprezentacje 
związków i stowarzyszeń ze 
sztandarami, członkowie biało
stockiego obwodu i Komenda 
Okręgu Legionu Młodych oraz 
kilka tysięcy publiczności. 

Opóźniona wegetacja roślin 
Trwające aż do obecnej chwili 

chłody bardzo niekorzystnie od
biły się na wegetację roślin na 
terenie całego woj. białostoc
kiego. Coprawda oziminy prze
trwały ten okres dobrze, ale 
jare poniosły naogół znaczny u-
bytek. Ze zbóż wzrasta normal
nie tylko żyto, ale i ono — po
dobnie jak inne zboże będzie 

miało — co ogólnie przewidują 
rolnicy—marną słomę. Również 
rozwój warzyw i okopowych 
został wstrzymany. Ogółem — 
zbiory nie zapowiadają się po
myślnie. Jeśli chodzi o owoce— 
to prawdopodobnie tegoroczne 
chłody nie wpłyną ujemnie na 
urodzaj naszych sadów. 

Ważkie rocznice, przy obchodzie których 
musimy wykazać jednolity front 

W dniu wczorajszym dużo 
sala konferencyjna urzędu wo
jewódzkiego wypełniła się po 
brzegi przybyłymi na zaprosze
nie p. wojewody Kośctałkow-
skiego przedstawicielami wszyst
kich sfer społeczeństwa z tere
nu całego województwa. Przy
byli więc niemal wszyscy sta
rostowie, generalicja, prezyden
ci poszczególnych miast, ducho
wieństwo wszystkich wyznań, 
posłowie z tut. terenu, przed
stawiciele organizacyj społecz
nych, sądownictwa, adwokatury, 
lekarzy, nauczycielstwa.^ prze
mysłowców i t. p. Zebranie mia
ło za cel utworzenie wojewódz
kiego komitetu obchodu wiel
kich rocznic. Przewodniczył p. 
wojewoda Kościałkowski, za
praszając do prezydium pp.: 
gen. Smorawińskiego i prez. 
Piaseckiego. 

Zagajając zebranie p, woje
woda Kościałkowski zaznaczył, 
iż chodzi o należyte potrakto
wanie szeregu ważkich rocz
nic, obohody których muszą 
wykazać jednolitość frontu na
szego, tak jak tego wymaga 
polska racja stanu. W roku 
bieżącym mamy takie 3 wielkie 
rocznice: Święto Morza, 250-le-
cie odsieczy Wiednia i obchód 
z okazji 400-lecia urodzin Ste
fana Batorego, połączony ze 
sprawą odbudowy zamku kró
lewskiego w Grodnie. 

Zamek grodzieński — ten 
wschodni Wawel, mający za 
sobą szczytne tradycje, związa
ne z wielkim królem, wymaga 
specjalnej pieczołowitości ze 
strony polskiego społeczeństwa. 
Z zamkiem tym związane jest 
życie Stefana Batorego. Wspom
nienia te i tradycje wielkiej 
epoki Batorego musza być wy
dobyte na powierzchnię myśli 
polskiej. Obchodząc rocznicę 
Batorego — trzeba to, miej
sce, w którem w i e l k i król 
myślał i tworzył — otoczyć o-
pieką całego narodu, doprowa
dzając zamek do stanu, godne
go wielkich trądycyj naszej prze
szłości. Kończąc zagajenie p. 
Wojewoda zakomunikował ze
branym, iż zaprosił przedsta
wicieli społeczeństwa ze wszyst
kich zakątków województwa w 
tym celu, aby stworzyć Komi
tet wielkich rocznic, niezależnie 
zaś od niego trzy podkomitety, 
mające na celu zorganizowanie 

„Dzieci dla dzieci" 
Dziś, dn. 9 b. m„ o godz. 4 

ppł. w sali teatru „Palące" od
będzie się wielka rewja dzie
cięca p. t. „Dzieci dla dzieci", 
urządzana staraniem Zw. P. 
Obyw. Kobiet w Białymstoku. 
W przedstawieniu biorą udział 
dzieci z półinternatów Zw. P. 
Ob. Kobiet. 

APOLLO Dziś Początki: 630, 8l£ i 10 w. 
C E N Y M I E J S C OD 54 CR. 

Oryginalne zdjęcia flory i fauny afrykańskiej 
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TALA BIRŁLL 
w roli głównej 

PONADTO PONADTO 
GROTESKA RYSUNKOWA „PIETREK MAGIK" 
o r a z n a j n o w a z r d i w i ^ K o w r t y g o d n i u „ F O X A " 

„Święta Morza", obchodu „Od
sieczy Wiednia" i obchodu ku 
czci króla Stefana Batorego. 

Następnie wygłoszone zostały 
referaty, związane ze sprawami 
organizacji każdego z tych ob
chodów. Sprawę organizacji 
„Święta Morza" wyczerpał w 
dłuższem, przemówieniu wice
prezes zarządu głównego Ligi 
Morskiej i Kolonialnej, p. min. 
Kamiński, sprawę obchodu „Od
sieczy Wiednia" omówił w for
mie treściwej p. nacz. Modliń
ski, kwestję uroczystości ku 
czci Batorego i związane z nie
mi zagadnienia rekonstrukcji 
zamku królewskiego w Grod
nie — zreferował płk. Perko-
wicz. Po referatach toczyła się 
dyskusja, w której ustalano ra
my poszczególnych obchodów. 

Wcześniej schwytano 
z ł o d z i e j a . 

niż wpłynął meldunek 
Mając nadzieję, że fulro nie 

będzie mu już przed zimą po
trzebne, urzędnik kolejowy, p. 
Kowalewski (Dąbrowskiego 30) 
sięgnął onegdaj do szafy, aby 
je zakonserwować na lato. Z 
przerażeniem stwierdził, że fut
ro ulotniło się, a wraz z nietn 
cały szereg wartościowych przed 
miotów. Udał się do komisar
iatu P. I'., aby zameldować o 
popełnionej kradzieży. Okazało 
się, że iutro, wraz z innemi 
skradzionemi przedmiotami, cze
kało na niego zgórą dwa ty
godnie. Oto jeszcze 22 maja 
b. r. policja schwytała osobni
ka i niesiony przez niego tobół 
zakwestionowała. Nie wiedzia
no, kto jest właścicielem przed
miotów. P. Kowalewski wycho
dził z komisariatu z rozjaśnio
ną twarzą. 

Rozszerzenie zakładu wychowawczego 
prowadzonego przez S.S. Szarytki 

P. wojewoda Kościałkowski 
rzucił myśl, aby obchód „Świę
ta Morza" na terenie wojewódz
twa skoncentrować nad jezio
rem Rajgrodzkiem, leżącem na 
samej granicy Prus Wschodnich. 
Połowa tego jeziora należy do 
Polski, druga zaś—do Niemiec. 
Urządzenie „Święta Morza" nad 
tym jeziorem miałoby bardzo 
doniosłe znaczenie. Podobne u-
roczystości te należałoby zor
ganizować nad jeziorami w Au
gustowie. Projekty te zaakcep
towano. 

Szczegółowem opracowaniem 
programów obchodów zajmą się 
poszczególne komitety wyłonio
ne na zebraniu. Wojewódzki 
komitet wielkich rocznic ukon
stytuował się, jak następuje: ko
mitet honorowy: przewodniczą
cy — p. wojewoda Kościałkow
ski, członkowie: dowódca O. K. 
III gen. Litwinowicz, ks. biskup 
Bukraba, sen. Roman; komitet 
wykonawczy: przewodniczący— 
—wicewojewoda—Michałowski, 
zastępcy: prezes Ostruszka, gen. 
Smorawiński, członkowie: wszy
scy starostowie powiatowi i sta
rosta grodzki. Szambelan Olszań-
ski, ks. kanonik Chodyko, ks, 
Guszkiewicz, pastor Zirkwitz, 
rabin Rozenman, pos. Walew 
ski, pos. Terlikowski, prezes 
Kreibich, prok. Steckiewicz, ku
rator Szełągowski, kurator Go-
decki, dyr. Riegert, prezes Pia
secki, prez. Glinka, mec. Żabo-
klicki, dyr. Łapiński, p. Daute-
rowa, insp. Łoziński, prez. Gied-
royć, p. Dorożyńska, prez. Izby 
Rzemieślniczej Grosser, przed
stawiciele Federacji, kolei, poczt 
i telegr. Ustalono równocześnie 
skład komitetów „Święta Mo
rza", „Odsieczy Wiednia" i ob
chodu ku czci króla Batorego 
oraz program prac tych komi
tetów. (PAT). 

Po zajęciu przez S.S. Szaryt
ki pomieszczeń zlikwidowanego 
ostatnio wskutek kryzysu ho
telu „Starego" — (Rynek Koś
ciuszki 5) — prowadzony przez 
nie zakład wychowawczy p. n. 
„Dom św. Marcina" zostanie 
znacznie rozszerzony. Znajdzie 
w nim schronienie 120 do 150 
dziewczynek, sierot i opuszczo
nych półsierot. Obecnie jest 55 
sierot i kilka staruszek, które— 
zgodnie z przeprowadzaną ko
masacją zakładów opiekuńczych 
—na terenie woj. białostockie 
go przeniesione będą .gdzie
indziej. Dzieci podzielone będą 
na trzy grupy w wieku: przed' 
szkolnym, szkolnym i pozasz
kolnym. 

Dotychczas — oprócz subsyd
iów magistratu i ofiar publicz
nych—Ś. S. Szarytki otrzymy
wały 500 zł. miesięcznie tytu
łem opłaty za dzierżawę lokalu, 
zajmowanego przez hotel. Obec
nie zakład będzie się utrzymy 

Obwieszczenia i reklamy w oknach wystawowych 
krzywdzą Inwalld6w 

oraz wdowy I sieroty po poległych 
Zarząd powiatowego koła Zw. 

Inwalidów Wojennych Rzplitej 
Polskiej w Białymstoku zwraca 
się do pp. kupców m. Białego
stoku z gorącą i serdeczną 
prośbą, by okazali im pomoc 
i nie zgadzali się na grzeczno
ściowe umieszczanie w oknach 
swych magazynów najprzeróż
niejszych reklam i ogłoszeń, 
dzieje się to bowiem krzywdą 

Zw. Inwalidów' nie wątpi, iż 
kupiectwo miejscowe w zrozu
mieniu życiowych potrzeb in
walidów wojennych usłucha 
tego wezwania i przestanie u-
dzielać gościny w oknach swych 
sklepów różnym przygodnym 
reklamom i ogłoszeniom. 

O g r a n i c z e n i a 
W związku z wejściem w 

inwalidów wojennych i p o w i ę k s z c i e rozporządzenia, w myśl 
sza ich nędzę życiową. ! którego osoby, utrzymujące biu-

Rozklejanie ogłoszeń jest jed- « porad i pisania próśb, nie 
nym z niewielu sposobów za- mają prawa załatwiać w urzę-
robkowania Zw. Inwalidów dach spraw z ramienia swych 
Woi. R.P. Z funduszów, uzyska- klijentów, Izba Skarbowa wy-
nych w tej drodze, udziela za- d a ' a odpowiednie zarządzenia. 
rząd koła pomocy materialnej [ Z a b ó j s t w o 
najuboższym swym członkom. * , . * _ 
Reklamy winny być rozklejane; c z y s a m o b O j s t w o T 
przez Zw. Inwalidów na tabli-' We wsi Korytki gm. Jedwab-
cacb miejskich magistratu, który ne pow. łomżyńskiego natkntę-
od szeregu lat okazuje w ten to się ne wiszącego we własnej 
sposób swą pomoc inwalidom stodole, na sznurze, umocowa-
wojennym. Pomijanie przez tu- nym u belki, 65-letniego Józefa 
tejsze kupiectwo tego sposobu Dzięgiewskiego. Prowadzone 
reklamy — krzywdzi nietylko 
ofiary wojny — inwalidów wo
jennych, ale wdowy i sieroty 
po poległych. 

przez urząd śledczy w Łomży 
dochodzenie ustali, czy jest to 
samobójstwo, czy też zamasko-
waneflzabójstwo. 

Dr. M. Kacnełson 
Chorofcy weneryczno-skorne 
Pnyfnmle od godz, 9— l-e| I od 4—7-e| 

BIAŁYSTOK. 
KUMsklago I Ta l i ton, t-n. 

Dr. NeymarK 
PriTf*m|.: od godi, 10—12 I ed 3—1 * 
Białystok, al. Kilińskiego 11. 

Telefon Nr. 6-06. 

„MOJA G A Z E T K A " 
Jutro — wszyscy stali prenumeratorzy 

„ D z i e n n i k a B i a ł o s t o c k i e g o " 
otrzymują, jako b e z p ł a t n y d o d a t e k , tygodnik p. t. „Moja 
Gazetka", którego pierwsze egzemplarze, dołączone do naszego 
pisma, sprawiły 

t y l e r a d o ś c i m i l u s i ń s k i m 
„Moja Gazetka" zawiera moc wesołych obrazków, baje

czek, dykteryjek, wierszyków. A wszystko żywe i barwne w 
kolorach. 

Aby umożliwić szerszym kołom czytelników zapoznanie się z 
„ M o j ą G a z e t k ą " 

egzemplarze jej załączone zostaną jutro również do numerów 
„Dziennika Białostockiego" 

w s p r z e d a ł y u l i c z n e ) . 
Każdemu, nabywającemu jutro „Dziennik Białostocki", sprze

dawcy uliczni obowiązani są 1— — — $•"" 
dołączyć „Moją G a z e t k ę " bezpłatnie. 

ZS-lecie kapłaństwa 
W niedzielę przypada 25-le 

cie kapłaństwa ks. dr. Stanisła
wa Hałki, dyrektora państw. 
gimn. im. króla Zygmunta Au
gusta. Stanowisko to ks. dyr. 
Halko zajmuje od założenia te 
go gimnazjum w Odrodzonej 
Polsce. W uznaniu zasług jego 
w dziedzinie wychowania mło 
dzieży — rodzice byłych i o 
becnych wychowanków, Tow. 
Przyjaciół Gimnazjum, rada pe 
dagogiczna i najbliżsi przyja 
ciele ks. dr. Hałki — postano
wili uczcić jubileusz. O godz. 10 
zrana odprawiona zostanie w 
kaplicy gimnazjum Msza Św., 
poczem w auli gimnazjum na 
stąpią przemówienia i składa
nie życzeń, a o godz. 7 min. 
30 wiecz. herbatka towarzyska 
w sali gimnazjum. 

Przedstawienie w „Palące" 
W sobotę, dnia 10 b. m., o 

godz. 8 min. 30 wiecz. odbę
dzie- -się w teatrze „Palące" 
przedstawienie, na którego pro 
gram złożą się: 1) skecz w dwu 
aktach p. t. „Latawiec" z udzia 
łem p.p.: Szumskiej, Bujalskiej, 
Stypułkowskiej, Kawelina, Woź
niaka, Matejczuka i Maśliń 
skiego; 2) balet (taniec lotni 
ków, taniec ze spadochronami, 
sen lotnika); 3) żywe obrazy z 
tańcami w wykonaniu: Dym" 
p. Rubinsztejna, „portret"—pp. 
Szumskiej i Woźniaka, „Snia. 
danie markizy"—pp. Tenczyń 
skiej, Bujalskiej i Kawelina; 4) 
apoteoza — z udziałem całego 
zespołu. 

Zapowiedź przedstawienia 
wzbudziła wśród publiczności 
białostockiej duże zaintereso 
wanie. Bilety do nabycia: dziś 
—w biurze Pow. Kom. L.O.P.P., 
jutro—w kasie teatru. Dochód 
przeznaczony na L.O.P.P. 

Akta Nr. Km. 326 1933/11 
O G Ł O S Z E N I E . 

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Ottrowi Maz. rewiru H-go, 
Zygmunt Makowski zam. w Ost 
rowi-Maz. przy ul. Batorego Nr. 1 
na zasadzie art. 602 U. P. C. o 
głasza, że w dniu 20 czerwca 
1933 r. od godz. 10-ej rano w 
majątku Mianowo, gm. Szulbo 
że-Koty odbędzie się sprzedaż 
z przetargu publicznego rucho
mości składających się z piani
na, trema i kredensu, oszacowa
nych na sumę zł. 540. 

Sprzedaż rozpocznie się od 
potowy sumy oszacowania. 

Ostrów-Maz. 6 czerwca 1933 r. 
Komornik (—) Z. Makowski. 

L E C Z N I C A 
dla przychodzących chorych 

Blałystok.Slanklawlua 3. Tal. 1-38 
Przyjęcia lekarzy specjalistów 

W chorobach godziny Skóry, weoeryczn. i niemocy 
D z i e c i 

Wewn., serca i przem. mat. 
Kobiecych i akuszerjl 

Porady dla ciężarnych 
N e r w o w y c h 

Gardła, uszu i nota 
Choroby oczu 

1—2 
2—3 

l-2Vg, 4-5 

11-1 15-6 

1—2 
4«/a-5V2 

6—7 
Chirurgia | wtorki i piątki | '—2 
Pęcherza i dróg mocz. | czwartki | 3—4 
Dentystyka, Choroby jamy usto. ]_4—' 
Analizymoczu.krwiltd.Zastrz. | 9—7 

Porady I badania przadłlubna 
W I Z Y T A 3 z ł . 

wał tylko z subsydiów i ofiar 
ności publicznej. 

W związku z rozszerzeniem 
zakładu dom poddano remonto
wi oraz różnym przeróbkom. 
M. in. napsawiony jest dach. 
Jak wiadomo—dom ten został 
wzniesiony w 1769 r. przez Jana 
Klemensa Branickiego na szpi
tal i szkołę i oddany Zgroma
dzeniu św. Wincentego a Paulo. 
W roku 1863 S. S. Szarytki zo
stały przez Murawjewa wypę
dzone za utrzymywanie szkoły 
polskiej i wróciły w marcu 1923 
roku, przejmując dom od Tow. 
Dobroczynności. 

Niefortunna apelacja 
o d w y r o k u s ą d u 
s t a r o ś c i ń s k i e g o 

U mieszkańca wsi Trześcian-
ki w pow. bielskim, 20-letniego 
Aleksego Płoszkiewicza, znale
ziono nieprawnie posiadany ka
rabin, który skonfiskowano, a 
Płoszkiewicza pociągnięto do 
odpowiedzialności karno - admi
nistracyjnej. Sąd starościński w 
Bielsku Podlaskim skazał go na 
90 dni aresztu. Niezadowolony 
z orzeczenia karnego, zdaniem 
jego zbyt surowego, Płoszkie-
wićz złożył odwołanie, które 
rozpatrywał onegdaj sąd jokrę-
gowy. Zapadł wyrok, skazujący 
Płoszkiewicza na... 1 rok aresz
tu, a więc zwiększający wymiar 
kary sądu starościńskiego czte
rokrotnie. Z polecenia sądu 
Płoszkiewicza zaaresztowano na 
sali sądowej i osadzono w wię
zieniu. 

Zabawa Stów. Tan. tliłoś. 
św. Wincentego a Paulo 
W czwartek, dnia 15 b. m., w 

święto Bożego Ciała, członkinie 
miejscowych Konferencyj Pań 
Miłosierdzia św. Wincentego a 
Paulo urządzają w parku im. 
księcia Józefa Poniatowskiego 
celem uzyskania funduszów do 
niesienia pomocy materialnej 
najuboższym zabawę ogrodową 
z różnemi atrakcjami, a m. in. 
loterją fantową. W tym też celu 
w ciągu bieżącego tygodnia od
będzie się kwesta fantów. Stów. 
Pań Miłos. zwraca się do wszyst
kich swoich sympatyków z proś
bą o łaskawe ofiary. 

Odczyt 
Dnia U b. m. o godz. 16-tej 

w sali rady miejskiej .odbędzie 
się zebranie informacyjno—pro
pagandowe—pracowniczek oraz 
żon pracowników Magistratu, 
Tow.Ubez. Wzaj. P.A.S.T., Izby 
Skarbowej. Proszone są o przy
bycie przedstawicielki innyc hin-
stytucyj. Odczyt: „Cele i zada
nia organizacji P.W.K. doO.K." 
wygłosi p. Wigurzyna. 

K R A W I E C M Ę S K I 

Ii. ORKIN 
p r z e p r o w a d z i ! s i ę 

ul. iłowy Świat 6 na ul. Sienkiewicza 5 
Wejśc ie z u l i c y Brańsk ie j 

Miody człowiek, 
wykształcenie minimum 6 ki. szkoły 
średniej, dobry polonista, poszukiwa
ny natychmiast. Dwutygodniowy okres 
próbny bezpłatny. Zgłoszenia do ad
ministracji „Dziennika Białostockiego" 
— wraz z cirriculum vitae i odpisem 

świadectwa szkolnego — pod .547". 
Praca w godzinach wieczorowych. 

„MODERN" Premjera 
fMi. O80 Ceny od 54 gr. 

Pierwszy polski film sensacyjny 

& t t ' St. A. Wołowskiego 

RYCERZE 
MROKU 

w rolach głównych; 
gwiazda ekranów czeskich 

Bronisława Li via 
Irena Krasna — M. Chaweau 
Stefan Szwarc—P. Owerło 

Kompozycje muzyczne: 
P i o t r P e r K o w a K i 

Rzecz dzieje się 
współcześnie w Warszawie 

| f o repety to rka 
l » przyjmie lekcje 
na miejscu lub na 
wyjazd. Wiadomość 
w administracji 

Popierajcie P.CJ. 
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